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W  dziefi G w iazdki
domyślmy o naszym sasledzie-bezrobotnym

Piętnastą gwiazdkę obcbu 
(Limy w wolnei Polsce. Prze
trwaliśmy wiele ciężkich dni i 
wiele ciosów. Ale jednocześnie 
możemy dziś zasiąść przy skro 
mnych, może nawet za skrom
nych stołach z poczuciem za
dowolenia. Nietylko dlatego, 
żeśmy wytrwali. Kiedy się o- 
bejrzymy za siebie, na szmat 
czasu, jaki zeszedł nam, wszy
stkim obywatelom wolnej Pol
ski, na pracy odbudowywania 
i wznoszenia na ruinach i odło
gach nowego życia, możemy 
stwierdzić z dumą: nic straciliś 
my czasu na darmo, nic będą 
nam przyszłe pokolenia wy
pominały, żeśmy krwią zdoby
te j woinośęi nie umieli grnnto-

Prawda, ostatni rok przy
niósł nam dwie powodzie: jed
na, w której rozszalały żywioł 
wodny pozbawił chudoby i da
chu nad głową dziesiątki tysię
cy osób; druga powódź, do któ 
rej rok rocznie przywykamy— 
powódź bezrobotnych rzesz.

Przeciw pierwszej podniosło 
się całe społeczeństwo. Spły
nęły dla nieszczęsnych z całe

go kraju tysiące wagonów żyw 
ności, zebrano, jak to ogłosił 
Główny Komitet Oiiarom Po
wodzi — 9 miljonów zł., a więc 
aili}{od ara ooqo ‘Aiods zsoij? 
on strat i nie osuszy wszystkich 
łez.

Nieopanowana jest zmora 
drugiej powdzi — powodzi nę
dzy, w której trwa i czeka bo
skiego zmiłowania tylu łudzi. 
Nie mamy jeszcze lekarstwa 
na tę chorobę społeczeństw ca 
lego świata. Głowią się nad 
tern najtęższe głowy n nas i 
wszędzie. Robią nadzieję, że 
jednak ruszy się robota, że 
chwycą się ręce bezrobotnych 
młotków, szpadli, kieląi. Pracę 
przynieść może dopięte «do« '

na. A teraz — czybyśmy każ
dy z nas nie pomyśleli o swoim 
najbliższym sąsiedzie — bez
robotnym, nie zajrzeli do jego 
nieopalonei izby i ze słowem 
pociechy I kawałkiem chleba 
w ręku nie wnieśli nowych sił 
do wytrwania, otuchy i nadziei, 
że zło Się skończy, że zaświta 
i n«ze jntro?

Nie można liczyć na tych, co 
'mają wiele. Ci zawsze są nie
syci i skąpi, ale prosty. czło
wiek najłatwiej przychodzi
swemu bratu z pomocą. Z ka
wałka bochenka odkrajana
kromka nie ogłodzi nas, a ara 
tować może od głodu, a co waż 
aiejsze od. niewiary w ludzi i|

Po obniżce cen mrenla

obniżKa ceny gazu
w  Warszawie

WARSZAWA. (PAT). W ca 1935 r. ulgową taryfą dla
związku z obniżką cen węgla, 
zarząd miejski m. st. Warszawy 
postanowił, począwszy od 1-go 
stycznia 1935 r. obniżyć cenę 
gazu.

Obniżka ta musi być dostoso 
wana do kosztów produkcji ja 
zu, w których węgiel jako suro 
wiec nie odgrywa dominującej 
roli i z tego względu obniżka ta 
będzie inniejsza niż spadek cen 
węgla.
- Odpowiednie obliczenia są o- 

becnie przeprowadzane i po ich 
ukończeniu zostanie podana do 
wiadomości publicznej wyso
kość ceny gazu.

Ponadto zarząd miejski po- 
1 stanowił przedłużyć do 3f mar

un

Znów aresztowania w Moskwie
w zw dzku z zamachem na Krowa

MOSKWA PAT. W dniu 16 
b m. — jak donosi obecnie a- 
gencja Tass — organa ludowe
go komisarjatu spraw we
wnętrznych, aresztowały w Mo 
skwie w związku z zamachem 
Nikołajewa szereg osób, nale
żących do b. grupy Zinowjewa, 
a mianowicie: Charowa, Kukli- 
na, Fajwiłowicza, Bakajewa,

Wardina, Załuckiego, Gorcza- 
ntna, Bułaka, Gertika, Jewdo- 
kimowa, Kamieniewa, Fiedoro- 
wa i Safarowa.

Akta sprawy — Fiedorowa, 
Safarowa, Zinowjewa, Wardi
na, Kamieniewa, Załuckiego i 
Jewdokłmowa. co do których 
śledztwp kie dostarczyło dowo

gazu zużywanego w gospodar
stwie domowem. Z tej ulgowej 
taryfy korzystają konsumenci, 
którzy w poszczególnych .mie
siącach bieżącego okresu wyka 
żują większe spożycie gazu, niż 
w tychże miesiącach roku po
przedniego. Bonifikata, która 
wynosi 9 groszy na metrze 
sześciennym, iest automatycz
nie stosowana przez inkasen
tów przy wystawianiu rachun
ków. . ,

„Poznań* płntedoAfertł
Jdk się dowiaduje agencja P<

L Sk w  imąąjkv&- r«W

¥.ą do Afryki polski statek W 
warowy „Poznań” . Marszruta 
podróży propagandowej przed
stawia ’ się niezwykłe ciekawię. 
„Poznąń" zawinie do szeregu 
pprtów Złotego Wybrzeża, rę» 

Liberii t

dów, wystarczających do wyto 
czenią im sprawy — zostały
przekazane specjalne! komisji | p„blik- murz^ skiej ---------  _

Nigerii „Poznart” zawieeie d .
Afryki wyroby włókiennicze i
metalowe.

sarjatowi spraw wewnętrznych, 
który ma zdecydować o depor
tacji w drodze administracyj
nej. Co się zaś tyczy innych a* 
resztowanych, to śledztwo pro
wadzone jest w dalszym ciągu.

Żona Która nie była zona
N o w y sensacyiiur Drotes o oszustwo m atrym onW ne w  Warszawie

Małżeństwa dla pieniędzy, i 
to tylko i wyłącznie dla pie
niędzy stały się ostatnio nie
słychanie modne.

Nie przebrzmiały jeszcze 
echa głośnego procesu dę. Ru- 
binsztejna, gdy oto a prokura
tora 10 rewiru p. Naumowicza 
znajduje się skarga, złożona 
przez mec Kleinwekslera w 
imieniu p. K. przeciw niejakie
mu Herszowi Almanowi.

Tło skargi przedstawia się 
wręcz sensacyjnie i rzuca no
wy snop światła na stosunki, 
panujące w małżeństwach swa 
tanych.

Do p. K. zgłosiła się swatka 
Gurtowa, która zaproponowa
ła jej małżeństwo z Herszem 
Almanem. P. K. miała 3.000 zł. 
w posagu. Po kilku dniach mło 
dzi poznali się, i odrazu pierw
szego dnia oznaczono datę ślu
bu Posag miał być złożony w 
popularnym banku „posago
wym" na Placu Żelaznej Bra
my.

Na trzy dni przed ślubem. 
Alman zwrócił się do narze
czonej, prosząc o 1.000 zł. za
datku posagowego. Ostrożna 
narzeczona nie zgodziła się na 
tę oropozycję.

,W dniu ślubu. Alman wrę

czył p. K. Met ińtercyzy na I szczot żona, rozpoczęła poszu 
5.000 zł. Charakterystyczne, ż e  . kiw a n ia  ̂za mężem. Wyczeki 
nie chciał tego dnia podpinać
żadnych dokumentów ślub
nych, tłumacząc się... zdener
wowaniem. Po ślubie u rabina 
Alman żaprowadził swoją żo
nę do jednego z nocnych lokali, 
a następnie odwiózł ją do do
mu, tłumacząc swoie postępo
wanie w ten sposób: „Jestem 
wdowcem, nie mogę cię zapro
wadzić do mieszkania, w któ- 
rem błąka się duch moje: pierw 
szej żony, nie wolno mi prota- 
n< wąć łoża na którem ona spo 
czywałaf...”

Alman oświadczył przy po
żegnaniu swej żonie, że od ju
tra zacznie szukać mieszkania 
Panna młoda, jak niepyszna, 
roędziła noc poślubną u swoje 
siostry.

Minęło kilka dni, Alman 
znikł. Młoda, spragniona pie-

PRZEDTERMINOWO ZW Al NIANI 
HĘ2NIOWIE p n n  DOZOREM PO- 

LICJI
Główna Komenda P. P. przystroiła 

do opracowania specjalnej instrukcji 
w sprawie osób, skazanych prawo
mocne mi wyrokami sądowemi, a 
przedterminowo zwalnianemi z wię
zień. Przedterminowo zwalniani znaj
dować się będę pod dozorem policji.

wała całemi nocami przed jego 
domem i wreszcie po długich 
tygodniach spotkała go nad ra
nem.

Zaczęła błagać i prosić, aby 
do niej powrócił, wówczas Ał- 
man cynicznie oświadczył: „Co! 
ia mam mieszkać z taką star* 
małpa, jak ty?!“

Zrozpaczona p. K. zaczęła go 
prosić, aby jej nie unieszczęśli- 
wiał, aby zwrócił jej pieniądze 
i dał rozwod.
Alman pertraktował w sprawie 
że pieniędzy już nie ma.

P. K. odwołała się wówczas 
do sądu rabinicznego, który 
nakazał Atmanowi zwrot pie
niędzy i rozwód, albo zamiesz
kanie pod jednym dachem z żo
na „na papierze” .

Pan małżonek zakpił sobie 
iodnak z wyroku rabinów.

Ciekawym momentem test 
fakt, że w dzień ślubu z p K 
Alman petraktował w sprawie 
innego małżeństwa.

Do sensacyjnej tej sprawy, 
obfitujące! w cały szereg nie
bywale drastycznych momen
tów, powrócimy w najbliższym 
czasie

J bż okazał się 
zeszyt U  P O R W A N A .

w  n o c  p o s l u b n ;
Dzlejemlłoścl 1 cierpienia niewinnych sei

Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich
Cena 20 gr.________ Zeuzyt 1 BEZPŁATNI
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Tragiczna śmierć urzędnika
Zos at zam ordow any oo lib a ii w  karze

(m.) W  ubiegłym tygodniu, 
w Warszawie, u zbiegu ulic 
Prądzyńskiego i Sławiński©) 
znaleziono zwłoki zastrzelone
go mężczyzny. Przy zamordo
wanym znaleziono dokumenty 
na nazwisko urzędnika Alek
sandra Jakubowskiego (Wa- 
wrzyszewska 8).

włtadze śledcze natychmiast 
przystąpiły do energicznej ak
cji, w wyniku czego możemy po 
dać dokładne szczegóły ohyd- 
nei zbrodni i nazwiska spraw
ców.

Krytycznego dnia Jakubow
ski w towarzystwie kolęgow u- 
rz ° '" 'k ów  Romana Ireowa (Sła 
wińska 8) i Franciszka Kulczyń 
sk'ego (Wawrzyszewska 8) u- 
dali się do baru „Pod Piątką” 
przy ulicy Młynarskiej. Przed 
północą koledzy wyszli z baru i 
poczęli odwozić się dorożką.

Gdy wreszcie, Jakubowski 
pozostał sam w dorożce, pode
szło doń 4-cb opryszków i bez 
powodu poczęli bić! Nie poma
gały rozpaczliwe okrzyki kato
wanego, gdyż rabusie znęcali 
się rad nim w dalszym ciągu.

W pewnej chwili jeden z o- 
pryszków wyrwał Jakubowskie j 
mu z kieszeni rewolwer i strze-. 
lił doń z na jblizszej odległości. 
Strzał był celny i -Takubowski 
padł trupem na miejscu.

Zkolei rabusie zrabowali tecz 
kę z dokumentami i zbiegli. 
Uciekali ulicą Briihlowską i po 
drodze zguoili melonik. Rewo! 
wer sprzedano na Kercelaku za 
8 zł. i za te pieniądze urządzono 
. bację. Metalowe części tecz
ki wrzucono do ogólnej ubikacu 
w domu przy ul. Dworskiej 23. 

Energicznie przeprowadzone

Są to: 24-letni Krupski Hen
ryk (Dworska 23), studniarz, 
Orlik Stefan, bezrobotny (Sła
wińska 3), 17 letni Ziembiński 
Antoni (Prądzyńskiego 4),
Grzeszczyk Piotr, znany zło
dziei kolejowy, przezwiskiem 
„Rura".

Dla ścisłości dodajemy, że do

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E

dochodzenie naprowadziło n a1  ̂akubowskiego strzelił L rup- 
ślad zabójców, których wreszcie, s îi a bił urzędnika Orlik. Ban- 
ujęto. I dytów osadzono na „Pawiaku .

DZIELNY STRZELEC
W tych dniach nastąpiło rozdanie 

nagród II] międzyszkolnych zawodow 
strzeleckich organizowanych przez 
Związek Strzelecki Nauczycielstwa 
Polskiego.

I nagrodę Im. Gen. Góreckiego otrzy 
mai uczeń I kl. Gimnazjum III miej
skiego, Tadfct>z Czampe

Ćwiczenia w strzelaniu odbywają 
uczniowie III Miejskiego Gimn. pod 
wytrawnym kierownictwem p. pro
fesora Frankiewicza.

TURNIEJ KRYNICKI 
W  HOKEJU LODOWYM

Zarząd Związku Hokeja Lodowego 
zabiega energ ezme o to, aby Krynica

i aa

Zdemaskowanie niedoszłego zbrodniarza
U n tow ał zam ordow ał warszawskiego L s ł o n n ia , by z d a j y l p ieniaJze

(m.). Kronika policyjna zanoto 
wala w swym bogatym almana
chu nowy trick, który w wy
padku zrealizowania pociągnął 
by za sobą ofiary w ludąiaęh. 
Szczęśliwie w ostatniej chwili 
udacł się uniknąć tej strasznej 
ewentualności.

Ponura ta historia miała na
stępujący przeDieg: Pe wręgo 
dnia na bramie domu przy ul- 
Poznańskiej 37 okazał? się kart 
ka, zawiadam'aiąca, iż w lokalu 
Nr. 16 można wynająć pokój 
z utrzymaniem.

Tego oair.^go dnia do wspom
nianego lokalu (3 pokoje z kuch 
nią) zajmowanego przez p.

Szwarcenhergową i jej córkę 
zgłosił się młodzieniec, który 
podając się za PolfeSzaka Sylwa 
stra, studenta Ppliterhniki war 
szawskiej( wyraził chęć wynaję 
cia pokoju, usłyszawszy żądaną 
cenę (180 zł. pokój z utrzyma
niem) Poleszuk natychmiast 
zgłosił się i wręczył właściciel
ce w formie ze 'iczki 50 zł. W 
czasie krótkiej rozmowy potra
fił zdobyć zaufanie właścic.elki.

Nazajutrz Poleszuk, pod pre
tekstem, że są mu gwałtownie 
potrzebne pieniądze do opłace
nia czesnego pozyężył od wła
ścicielki 30 zł. Zresztą poźyczk 
nowtarzały się dwukrotnie, a

Już nie będę z  wami świętował”£ 9
Tragedia t e< ofaornego w Warszawie

Słowa te wypowiedział wczo 
raj w nocy do ratującej go żo
ny i trojga dzieci 49-Ietni Fran
ciszek Majchrzak, (ud dłuższe
go czasu bez pracy), który otruł 
s.ę kwasem solnym w mieszka
niu swem orzy ul. Czerniakow
skiej 52 Pogotowie przewiozło 
desperata w stanie ciężkim do 
szpitala Dz. Jezus, gdzie wkrót

ce zmarł w strasznych cierpie
niach.

Według zeznań Majchrzako- 
wej, mąż targnął się na tycie z 
rozpaczy, ż nie mógł już otrzy
mać karty na 2 bezpłatne por
cje obiadów, względnie thleb 
Było to następstwem wydania 
niezgodnego z prawdą bezpłat
nego zaświadczenia dla Komite 
tu Funduszu Pracy m  Warsza

wy, podpisanego przez Jana Na 
dolskiego, właściciela domu 
(Czerniakowska 40), 

Kamienicznik mszcząc się, iż 
Majchrzak był winien mu ko
morne za 18 miesięcy i został 
eksmitowany, napisał w za
świadczeniu, iż Majchrzak do
rywczo pracuje, lecz dobrze za - 
rabia

IM  ni raMim u Witsztó
(m ) Nocy ubiegłej wracał 

do domu położonego między 
Fortem Bema a Osiedlem Łącz
ności, przodownik służby śled
czej, Słomczyński. Była godzi
ną przsd północą. Gdy Słom
czyński przechodził przez pole, 
nanotkał 4-ch osobników.

Nieznajomi, ujrzawszy Słom

czyńskiego, krzyknęli: „Ręce 
do góry". A gdy Słomczvński, 
niespeszony, odpowiedział: „Po 
licja”  — nieznajomi dobyli re
wolwerów i otworzyli ogień.

Słomczyński wporę uskoczył 
wbok, ukrył się w rowie i stąd 
począł ostrzeliwać się. Ban
dyci nie przerywali ognia. Tym 
czasem jedna z kul z  rewolweru

Słomczyńskiego, okazała się 
celna, gdyż stojący na przedzie 
rabuś padł trupem na miejscu 
Wówczas pozostali, już nie 
zwiacając uwagi na Słomczyń
skiego, zbiegli.

Przy zahitym nie znaleziono 
żadnych dokumęutów. Śledz
two w toku.

Zlikwidowanie „spółki”  żebraków
(m) Od dłuższego czasu na 

dlicach Warszawy żebrał 9-let- 
ni skrzypek, niejaki Zdzisław 
Trzeciak (Magistracka 9). 
Chłopiec cieszył się dużą sym
patią przechodniów, to też dat
ki sypały się jak z rogu obfi
tości.

Chłopcem zainteresowała się 
policja i oto okazało się, że

Trzeciak pozostawał pod wpły 1 
wami kilku łobuzów, którzy na- ] 
kłaniali go do żebraniny, przy- 
czem zarobki zabierała „spół
ka", pozostawiając chłopcu od 
2 do 3 zł. |

Naskutek przeprowadzonego 
śledztwa ustalono, że „spółkę"

letni Szymon Cukier (Nowoli
pie 32; Okazuje się, że Trze
ciak dobrze „zarabiał", nieraz 
bowiem użebrał i 15 zł. dzien
nie. Z tego 3 zł otrzymywał 
Trzeciak, resztę dzieliła między 
sobą spółka.

Po ujawnieniu tych faktów,
stanowili: 19-letni Mieczvsław' „spółkę" oddano w ręce sądu 
Grzeszczak (Ostroroga 24) i 18-1 starościńskiego

Proces Kinowy w Toruniu
<S’ 6wny oskarżony został skazany na 3 lata wfezienfa

Przed Sądem Okręgowym w 
Toruniu zakończył się wczoraj 
proces o nadużycia w kinach to
ruńskich.

Nadużycia te popełniano na 
szkodę magistratu m. Torunia. 
Na ławie oskai żonvch zasiadło 
9 osób, wśród nieb właściciele 
km, kierownicy, personel oraz 
dwuch urzędników magistratu. 
Nadużycia, według aktu oskar
żenia, były popełniane w okre

sie oa 1927 — 1930 i polegały 
aa tera, że w kinach sprzedawa 
ne były bilety ostemplowane 
podrobioną pieczęci?, magi
stratu.

Po 4-dniowej rozprawie Sąd 
ogłosił wyrok, mocą którego 
głównego oskarżonego Włady
sława Dwoi kowskiego, skazano 
na 3 lata więzienia i 2 tysiące 
zł. grzywny, Franciszka Wam-

ke, b ‘urzędnika magistratu na 2 
lata więzienia i utratę praw pu
blicznych obywatelskich i hono* 
i owvch na 8 lat, Włodzimierza 
Ruszkowskiego na półtora roku 
z zawieszeniem na lat 5, Kocho- 
wą na półtora roku z zawiesze
niem na lat 5 i grzywnę 1.000 zł 
Dwuch oskarżonych sąd unie
winnił, pozostałych za 5 skazał 
na kary wiezieni! od. 8 do 10 
mies.

Przechodzień raniony przez wartownika
Wczoraj około godz. 18-ej pod 

kopalnią „Flora" w Gołonogu 
obrzucony został kamieniami 
przez nieznanych sprawców war

to-wnik „Ochrony Mienia" Wa- 
sielak.

Wasielak w obronie własnej 
użył rewolweru, raniąc przecho 
dzącego wówczas drogą nieja

kiego Sachsa. Sachsa w stanie 
ciężkim przewieziono do szpi
tala, waitownik zaś został za
trzymany.

na pytania właścicielki, Pole
szuk miał zawsze gotową o-uipo 
w-etii: — Oczekuję pienięazy 
od mego ojca, inżyniera

W kilka dni później p->d adre 
sem Poleszuka nadszedł prze
kaz pieniężny na sumę 2 zł. 50 
gr. woijfcc tego, że Poleszuk byi 
poza domem, listonosz zosta
wił tylko zawiadomienie i od
szedł. Ledwie Poleszuk dowie
dział się o wizycie listonosza, 
natychmiast pobiegł na pocztę 
i ta po długich poszukiwaniach 
odnalazł listonosza. Czynił mu 
wymówki, że me oddał mu oso 
oiście pieniędzy i jednocześnie 
prosił go, aby w przyszłości 
3am mu doręczał i to koniecz
nie w rannych godzinach.

W kilka godzm po tej rozmo 
wie Poleszuk znów otrzymał 
przekaz tym razem na 1 zł. 50 
gr. Listonosz zjawił się w jego 
mieszkaniu i był zdziwiony, gdy 
?ole&zuk począł go częstować 
specjałami.

Historja ta powtórzyła sie kil 
kakrotnie, przy ozem w między
czasie Polęszuk natrętni® dopy 
.ywał się służącej, „kiedy pani 
wychodzi, kiedy panienka jest 
w domu i t. d.

Pewntgo dnia wspomniany li 
stonosz przyniósł znów Poleśzu 
kowł przekaz na 1 zł. 40 gr. Po 
Ieszuk zaprosił listonosza do po 
koju, ale ten tknięty przeczu 
ciem, odmówił. Postanowił być 
ostrożnym.

Wreszcie nadszedł krytyczny 
dzień. Listonosz, mając przekaz 
dla Poleszuka, zawiadomił wł« 
dze śledcze o swych podeji Le
niach. Natychmiast dano listono 
szowi do pomocy 2 wywiadow
ców i ci towarzyszyli uu aż do 
mieszkania, lam  ukryli się i o- 
cz*kiw?li na bieg wypadków.

Gdy listonosz wszedł do po 
koju Poleszuka. zauważył, że 
gospodarz jest ubrany do wyj
ścia. Poleszuk był dziwnie zde
nerwowany. Uirzawszy listono
sza, natychmiast podstawił mu 
krzesło i począł częstować. Li
stonosz uważał na każdy ruch 
Poleszuka.

Tymczasem ukryci wywia
dowcy uważając, że historja ca 
la zbyt przedłuża się. wkroczyli 
do pokoju.

Poleszuk zbladł ł zachwM 
się,

Padc-as osobistej rewizji zna 
leziono przy nim w kieszeni re 
wolwer nabity na ostro (ku'a 
w lufie!). Wzięty w krzyżów*' 
ogień pytań rzekomy Poleszuk 
przyznał się, że prawdziwe :e 
-'o nazwisko brzmi Ollinger vel 
^zaoiro Józef Szymon, ma lat 
24, jest technikiem dentystycz
nym i pochodzi z Korolówk 
woiew. tarnopolskie) Szapiro 

oświadczył, że ma gabinet den 
v styczny w Szydłowcu, ale 
-bfożony sekwestrem sadowym 
^.hcąc zdobyć pieniądze na zirr 
5,enifc sfckwestru, przyjechał dc 
Warszawy, by tu dokonać zbrc 
W  na listonoszu. Historję z 
przekazami ukartował tak, by 
wkońcu schwytać listonosza, 
gdy bedzie miał toibę pełną 
pieniędzy.

Zbrodnia nie udała się i Sza 
pirę osadzono w więzieniu.

cotnęła odwołanie swego międzynaro
dowego turnieju w hokeju lodowym, 
przew-dz.ancgo na pierwsze dni slyez 
nia.

Zarząd PZHL przypuszcza, że .do 
lego czasu nastaną pomyś.ne warunki 
atmosferyczne dip rozgrywek hokejo
wych i nie chciałby strać c tej o l az-ji 
rozegrania przez nasze d_użyuy me
czów z zespołami zagranicznetti:.

W Każcym raz e PZHL dotychczas 
nie odwołał jeszcze przyjazd* zagra
nicznych zespoiów na turniej kryni
cki. Dziś, a najdalej jutro, sprawa 
turnieju w Krynicy będz e ostatecz 
nie wyjaśniona i zdecydowana.

Z CAŁEGO ŚW IATA
BERLIN. Kanadyjscy hokeiści lo- 

dewj Wmn peg Monarchs pokonał; W. 
Monachjum drużynę Munchener E. V. 
5:0, w obecności 3000 widzów.

N.-York. Dwie amerykańska za
wodniczką w jeżdza szybkie, na lo
dzie, Dorothy Frąney i Kitty Kleił 
przyjadą tej zimy do Europy i w --mi 
udz ał w mistrzostwach świata w Oslo.

RZYM. Theo Rossi ustanowi’ na 
jeziorze Gabaudzkiem nowy rekord 
światowy szybkość, łodzi ror torowe) 
w kslegorj: 6 litrów, uzyskująr śre 
dnia szybkość 122 kim. 700 mtr. n« 
godzinę. .

LONDlfN Kanadyjska drużyna oó 
keja lodowego W.nnipeg Mon rehf 
rozegrała w Londyn e mecz hokejo
wy o charakterze treningowym z kom 
binowan 'in zespołem klubów londyń- 
skeh.

Mecz skończył się wynikam remi
sowym 5:5, ale na parę miru'. Vxv s  
końcem 1 irowadził' Anglicy 5:4. _

PRĄGA. Przed dwoma dniami ka : 
nadyjska drużynr Winn peg Mo
narchs grała w Pradze z zespołem mv- 
strzowsk m Czechosłowacji, LTC, uzy 
skując wvcik rentow y 0:0.

TGKJO. Projektowane tournee !•- 
pońsk eh pływaków po Europie w se 
zon e letnim nadchodzącego -oku nie 
dojd, e do skutku z powodu zbyt wy 
srkich kosztów ekspedycji i n edo- 
itatecznej liczby en*<agem_nts w Eu
ropie. ■

SYDNEY. Perry ponowni doznał 
porażki na turn eju tenisowym w MęT 
born. Tym r.-zerr1 ang els-ki m strz 
tcn:su przegrał do młodego Australii" 
czyka Mac G/atha 1:6. 8:6, 9:11.

W wywiadzie, udzielonym prasie, 
Perry oświadczył, że na skuak zbyt 
Fcznych startów czuje się przemęww- 
oy Fzyczna i nerwowo. Mimo tu w 
tvch uiiach jodzie Perry do Nowe1 
Zelandii i KHifornii na dalsze nu 
n eje. Jak słychać, w Hollywood 
Perry nagrać ma film tenisowy.

BRONI SIĘ CZĘSTOCHOWA
Z wąłów i murów klasztoru czv  

Lechowskiego grzmią wys.rzdly, 
dziale i rósznice prażą ogniem ta-. 
stępy szwedzkie, jakie otoczyły *• 
wszystkich stron fortecę, której br„L 
wiara ł męstwo obrońców Rzplitej. 
W skrócie dramatycznym piżewljt 
się przed nasze? oczami jedna z 
harf historji Polski — obrona Często , 
chowy przed najazdem szwedzkim 
P.tewija się oddaua wiernie na taś
mie filmowej, pełna prawdy histo
rycznej. Na ekranie widzimy tnmult,' 
bitwy, widzimy przeora ks. Kordec
kiego zagrzewającego załogą do opo
ru i obiony wobec olbrzymiej prze
wagi liczebnej wroga. Słyszymy też 
rozgwar bitewny, t, szymy warkot 
bębnów i grzmot dział

Zwyciężył hart i wiara obrońców, 
p.erichnął wróg. Częstochowa jesv 
wolna a z nią i cala połać kraju za
grożonego przez najazć

Film „Przeor Kordecki" wytwórni 
Rymofilt 1 zdał chlubnie egzamin 

przed publicznością. Zasługa to za
równo dyrekcji wytwórni, jak zeży-.fc- 
la. Puchalskiego, architekta p. Pia
skowskiego, odtworcy dawne* Czę
stochowy, jak i plejady naszych uta
lentowanych aktorów i aktorek z mi
strzem Adwentowiczem na czele. O- 
braz istotnie artystyczny, „Pr :eor 
Kordecki", stoi na . poziomie produk 
ej; zagranicznej i stanowi cenny 
wkład w skarbnicy krajowej produk 
.ii filmowej.

SKŁADAJCIE O t l lA Y
NA PC W O D ZIAN

i
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W  c z a s i e  ś w i ą t
Ze świętami Bożego Narodze

nia i Nowego Roku łączą się w 
Polsce różne prastare zwycza
je, których pochodzenie jest 
dzis niesłychanie trudno usta
lić. Trzeba przedewszystkiem 
wiedzieć, że we wczesnem śred 
niowieczu nowy rok zaczynał 
się 24 grudnia, a więc w wilję 
Bożego Narodzenia. Dopiero 
znacznie później Kościół usta
lił Nowy Rok na oktawę Boże
go Narodzenia t. j. na 1 stycz
nia, w którym odbyła się tajem
nica stracenia Zbawiciela i na
dania Mu imienia Jezus. Zwy
czaje, które pierwotnie prze
strzegano przy obchodzeniu 
świąt Bożego Narodzenia, gdy 
od nich zaczynał się nowy rok, 
później, gdy święta Bożego Na
rodzenia i Nowego Roku się 
rozdzieliły, stosowano do jed
nego i do drugiego z tych świąt.

Najbardziej charakterystycz
nym i najbardziej powszechnym 
zwyczajem tych świąt jest k o- 
I ę d a.

Słowo to nie zawsze to samo 
znaczy. Kolędami nazywają się 
pieśni o narodzeniu Chrystusa 
Pana, które się śpiewa od Bo
żego Narodzenia do Trzech Kró | 
li. Ale w dawnej Polsce poda- j 
rek noworoczny zwał się także 
kolędą. Królowie polscy — jak 
piszą dawni kronikarze — „na 
kolędę" dawali wszystkim dwo
rzanom swoim kosztowne po
darunki, gdyż składali im ży
czenia „nowego lata" czyli no
wego roku. Jednak pochodze
nie kolędy i w znaczeniu pieśni 
i w znaczeniu podarunku jest 
wspólne.

Jeszcze w pogańskiej Polsce 
w czasie święta Kolendy, jak 
nazywano jakiegoś bożka czy 
boginię, posyłano sobie wzajem 
r.ie upominki, a miało to świę
to przyoadać około 24 grudnia. 
Uroczystość sama nazywała się 
g^d.tmi. God w starej polszczy- 
fnie znaczy rok. Chwilę, w któ
rej się stykają dwa lata z sobą 
t. j. kończy rok stary a zaczyna 
rek nowy nazwano przeto w 
liczbie mnogiej godami. Ponie
waż w średnich wiekach obcho
dzono Nowv Rok w dniu Boże
go Narodzenia wiec potem i te 
śweta chrześcijańskie nazwano 
godami. Zresztą nazwa ta w 
wielu okolicach utrzymuje się 
dziś dnia.

Podczas obchodu godów już 
chrześcijańskich musiano jed
nak śp'ewać wiele pieśni staro
żytnych o treści pogańskiej, a- 
by tych nie śpiewać, trzeba by 
}o inn îch. orzeto duchowni i po 
bożni ludzie świeccy ułożyli w 
minionych wiekach mnóstwo 
pa.ełn—■‘ ot czyli „kolęd" poboż
nych. Stąd one pochodzą. Zna- 
pry je wszyscy i powszechnie 
sa one do dziś śpiewane, ale nie 
zależnie od nich utrzymały się 
w niektórych okolicach takie 
kol*dv świeckie o charakterze 
żartobliwym.

Gdy młodzi chłopcy, zebraw
szy się w gromadkę obchodzili 
„po kolędzie" domy, śpiewali i 
b k '

Mości gospodarza,' domowy
szafarza, 

Nit bądź tak oapały, kał nam
dać gorzały, 

Dobra) z atembiku 1 do niej
piernika, 

He) kolęda, kolęda!

Obyczaje i wierzenia, które przetrwały
wsiach i w małych miastach 
zwyczaj, że w okresie od świąt 
Bożego Narodzenia do Trzech 
Króli gromadki młodzieży cho
dzą od domu do domu z szopką 
czyli z jasełkami, z gwiazdą 
i t. p. i wyśpiewują-kolędy, za 
co są gościnnie podejmowani. 
W niektórych okolicach mło
dzież przebiera się za Heroda, 
jego hetmana, żołnierzy, żyda, 
śmierć i djabła i po domach od
grywa sceny z podań z Pisma 
Świętego według tekstów, któ
re w ustnej tradycji przechodzą 
z pokolenia na pokolenie. 
Gdzieindziej znowu ci, co cho
dzą po domach ze śpiewem ko
lęd, przebierają się za żydów, 
cyganów, niedźwiedzi, kozy i 
i wilki.

Przeróżne zwyczaje łączy się 
w Polsce z obchodem wilji No

wego Roku w ostami weczor 
starego roku. Wieczór ten na
zywa sę szczodrym a chodze- 
ne po domach z kolędami cho
dzeniem po szczodrakach al
bo szczodrówkach. Obszedłszy 
wieś całą i nazbierawszy podar 
ków, wracają w umówione miej 
»ce, poczem jedna z dziewcząt, 
obrana gospodynią, sporządza 
ucztę a wesoła zabawa przecią 
ga się do rana.

Jest także zwyczaj żartobli
wego kradzenia sobie rzeczy w 
ten wieczór i wykupywanie ich 
nazajutrz, Za wykupne mło
dzież wyprawia biesiadę w 
dniu noworocznym. W niektó
rych okolicach jest zwyczaj, że 
dziewczęta czynią sobie w wi
lję Nowego roku najrozmaitsze 
wróżby zamążpójścia, jak w wi
lję św. Andrzeja. Było kiedyś

mniemanie, że dziewczyna, któ
ra w wigilję Nowego Roku do
czeka północy i wpatrując się 
orzy świetle dwóch świec wo
skowych w lustro, ani razu się 
nie obejrzy za siebie, zobaczy 
w lustrze poza sobą postać 
przyszłego męża. W innych zno 
wu okolicach młodzież w ten 
wieczór wyprawia sobie prze- 
tóźne figle. Jest jeszcze wiele 
innych zwyczajów, w ten wie
czór przestrzeganych.

Nowy Rok powinien zastać 
bochen chleba na stole gospo
darza. jako znak obfitości tego 
daru bożego, który przez rok 
cały nie powinien schodzić z je 
go stołu, a wraz z sobą powi
nien także służyć na powitanie 
i posiłek dla gościa i ubogiego. 
Dawniej przy powitaniu w No
wy Rok obsypywano się owsem

na znak pożądanej obfitość* 
ziarna wszelkiego, a ci, co ob« 
chodzili z życzeniami, nosili o- 
wies w rękawicy i na każdy 
róg stołu sypali trochę owsa, 
aby tak wszystkie rogi założo- 
ne były chlebem.

WIELKA SPRZEDAŻ GWIAZDKOWA 
o b u w ia  i p o ń c z o c h

PEDICURE zł. 1.50
feńnnroiowy n bltg  wrót i  ltqpi»!o nd* 
i usuwaniem odntkńw przmz siły kwalifi

kowana.

P E D IC U R E  
ala efc»w lqtu|e do kuono e t n a l a
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Juk M u l a  Gcjtedke u  innych Krajach

Mości gospodyni, domowa mistrzyni, 
Okaż swoją laskę, każ dać maiła .

laskę,
Jeżełiś nie sknera. daf i kopę sera, 

Hej! kolęda, kolęda! 
Gdzie indziej znowu kolędy 

ujmowano w formę życzeń i
śp-'* ano:

/.eby wam się rod-itoi 
Żytko —  jak korytko, 
pszenica —  fsk rękawica, 
bób —  jak żłób,
owies —  jak skopiae,
len —  jak pień.

Oo dziś dnia utrzymał rię po

GWIAZDKA W  BEIGJI.
Co kraj, to obyczaj. Wieczór 

wigilijny w Belgji różni się w 
wielu szczegółach od naszego. 
Pierwsze co rzuca się w oczy 
przybyszowi z Polski, gdy zna
lazł się w Brukselli, to fakt, że 
w Wigilję otwarte są tutaj 
wszystkie restauracje, kawiar
nie, winiarnie do późnej godzi
ny nocnej, że teatry, kina czyn
ne są jak w dzień powszedni. 
Nie wynika z tego, by Wigilja 
tu nie była obchodzona, uw- 
szem, ale Belgijczycy obchodzą 
ją jakoś inaczej, mniej uroczy 
ście, bez nastroju, jaki u nas pa 
nu je w ten wieczór. W wielu re 
stauracjach i kawiarniach usta
wiają duże choinki, oświetlone 
rzęsiście i ozdobione róźnemi 
świecidełkami; menu kolacyjne 
zapowiada rozmaite „extras" w 
niczem jednak niepodobne do 
naszych; w niektórych zakła
dach wywieszone są w oknach 
zawiadomienia: „Gwiazdka dla 
samotnych". Wszędzie jest też 
muzyka. Prezenty, podarki 
świąteczne rozdawane są prze
ważnie na św. Mikołaja. Bar- _ 
dzo też rozpowszechniona jest ’ 
tu t. zw. buche de Noel [polano 1 
wigilijne); jest to polano z ma
sy cukrowej lub marcepanu pu
ste wewnątrz; zależnie od gru
bości i długości polana wkłada 
się do środka prezenty w posta 
ci drobnych przedmiotów. Ta 
forma uoominku dotyczy prze
ważnie dorosłych, dzieciom zaś 
daje się podarunki ukryte w sa 
botach, chodakach, które rodzi 
ce stawia?ą wieczorem przed ko 
minkiem lub obok łóżka. Zasad 
niczą ozdoba stołu świąteczne
go jest indyk nadziewany kasz 
fanami: w przeddzień świąt ca 
ła Bruksela jest „zaindyczona", 
wystawy wszystkich magazy
nów kolonjalnych i skleoów z 
mięsem są zawalone niezliczo
ną ilością indyków. Summa
summarum święta Boż'»*'i Naro 
dzenia nie maią w B*1<łii ani 
tak urerzv«łągo. ani tak intym
nego charakteru f nastroju jak 
u nas.
'■'wrrĄTPK* w

Wzmożona ilość przesyłek po 
cztowych w (Aresie przedświą
tecznym jest normalnem zjawi 
skiem we wszystkich krajach,
ale w Niemczech poważną pozy 
cię zaimuią wśród tych przesy 
tek małe kartonowe pudełka. 
Na pierwszy rzut oką możnaby 
sadzić, że z okazji Bożetfo Na- 
rodzeria Niemcy przesyłaia so
bie wzajemnie oo iednvm tuzi
nie sztv™mvph kohrerzyków me 
skich, gdyż fason i rozmiar tych 
-'ućełek żvwcem orzynom T": 
1rartony, w których fabryki h *- , 
liziny dostarczają do sklepów kr i

nierzyki frakowe. Adresatami 
są najrozmaitsi ludzie bez róż
nicy wieku, płci i zawodu. Tak 
jak u nas, istnieje zwyczaj prze 
syłania przyjaciołom i znajo- 
"inn kartek świątecznych, w 
Niemczech uchodzi za „Aufmer 
ksamkeit” czyli za dowód pa
mięci i uprzejmości przesyłanie 
takich pudełeczek. Zawierają 
one oprócz warstwy wiór drze 
wnych bilet wizytowy przesyła

"ego wraz z pozdrowieniem 
dla adresata i maleńka, 15 cm. 
wysoką sztuczną choinkę.

Drzewko zaopatrzone iest w 
podstawkę z dykty, gałazki zdo 
bią misternie zrobione świeczki 
i świecidełka, a całość wykona 
rfS jest z drzewa i politury róż 
nokolorowej.

Dzięki temu zwyczajowi nie 
ma w Niemczech dosłownie do 
mostw. w którychhy na Boże 
Narodzenie nie było choinki.
Ten rodzaj upominków gwiazd 

kowych wszedł w użycie w tym 
samym czasie, gdy święta Boże 
go Narodzenia stały się dla lu
dzi, zaaobsorbowanych pracą 
całoroczną w mieście, sposobno 
ścią do wycieczek w okolice 
górskie. Sporty z!mowe. zwła
szcza sport narciarski, w Niem
czech nadzwyczaj rozpowszech 
niony, odciąga mieszkańców 
miast od ich stałych siedzib. Za 
mykają więc mieszkania, osten
tacyjnie zapu«zczając rolety u 
okien i wyjeżdżają. Na trzy dni 
ałbo na tygodnie — zależnie od 
posiadanych środków pienięż
nych. Po powrocie, dzięki u- 
przeimości przyjaciół lub przy 
jaciółek, znaidują choinkę. Pra 
wdziwą choinkę, taka, jaką u 
nas spotykamy wszędzie, mon
tują w Niemczech iedynie ro
dziny mające malutkie dzieci.

W niektórych okolicach Nie
miec, zwłaszcza w prowincjach 
północnych, choinka posiada 
specjalny urok dla mieszkań
ców, jest bowiem jedynem drze 
wem, na którera „leży śnieg ’. 
Tradycja śniegu z waty na cho
inkach, pochodząca z południo
wej Francji, mogłaby się rów
nię dobrze wywodzić z Hambur 
ga lub Berlina, gdzie umiarko
wany klimat wyklucza opady 
śnieżne. Watą „ośnieżona" cho
inka jest przypomnieniem bar
dzo odległych krajobrazów zi
mowych, pięknych, a niezna
nych mieszkańcom okolic, gdzie 
różnica między porami roku za 
znacza się jedynie częstszymi 
deszczami w zimie aniżeli w le- 
cie.

•Choinką jest jednakie prze
■znaczona pietylko dla członków 
••odzlr.y - -  wsayscy domownicy 
c&kże służąca w domu, oczeku

je Bożego Narodzenia z nadzie 
ją ujrzenia choinki, a pod nią 
tradycyjnego podarku gwiazd
kowego. Ale systematyczni i 
praktyczni we wszystkiem Niem 
cy i pod tym względem wpro
wadzili już dawno normy. Kło
poty naszych pań domu „Co ku 
"l'ć na gwiazdkę Kasi czv też 
Marysi" współczesnym Niem
kom sa nieznane. Służąca, któ
ra w Niemczech ma oficjalną 
nazwę „pomocnicy domowej", 
uważałaby t  pewnością za 
krzywdę, albo za osobistą obra
zę, gdyby jej pracodawczyni 
chciała ią obdarować z okazii 
Bożego Narodzenia według wła 
snvch pomysłów. Każda „Lui- 
se" lub „Lotte" zgóry wie, co 
się jej od państwa należy. Skle 
oy spożywcze również wiedzą o 
tem, jakie tradycv?ne podarki 
przeznaczone są dla służące!, a 
subjekt odrazu zapakuje tektu 
rową tackę pełną rozmaitvch 
orzechów i drugą tackę z suche 
mi drobnemi ciastkami, z obo- 
wiązkowem dużem kolorowem 
"ercem z niendka na wierzchu. 
Ten komplet słodvczy jest pod 
stawowym składnikiem podar
ku gwiazdkowego dla pomocni 
cy domowej. Towarzyszy mu 
zazwyczaj fartuch gotowy, jako 
symbol zniszczonej odzieży w 
ciągu całorocznej pracy w gos
podarstwie domowem oraz raa- 
terjał na suknię. Za nic jednak, 
a przynajmniej za wielkie lek
ceważenie poczytywałabv sobie 
niemiecka służąca, gdyby ca-, 
tość jej .gwiazdki” nie zawiera 
ta również owei maleńkiej cl o 
inki, jaką opisaliśmy na wstę
pie.
3WIA.ZDK A W  ARGENTYNIE

Ludność katolicka Południo
wej Ameryki obchodzi święta 
Bożego Narodzenia bardzo uro 
czyście. W Wilję, już od połu
dnia, mieszkańcy każdej wios
ki i każdego miasteczka porzu
cają swoje codzienne ze jęcia, 
aby przebrać się odświętnie po 
czem udają się do kościoła, 
skąd przed zachodem słońca 
wyrusza uroczysta procesja.

Miejscowi dygnitarze, a więc 
zwierzchnicy gminy, względnie 
ojcowie miasta, pełnią w tej 
procesji specjalnie dla nich za
rezerwowane funkcje, idą w 
pochodzie przebrani za trzech 
królów, którzy przybyli do Be- 
tleem. Gzoło pochodu tworzy 
■Sęyerna platforma, pokryta 

kobiercami, zaofiarowanymi na 
ten cel przez zamożniejszych 
mieszkańców miejscowości. Na 
.platformie zainstalowana iest 
•ńpłą cłajenka ze żłobkiem, a

<•■!••! Święta Rodzina. Plat- 
■•'•■■<13 spoczywa na ramionach

młodych chłopców, ukrytych 
całkowicie pod zwisa jącemi s 
platformy kobiercami, tak, z* 
odnosi się wrażenie ja k g-fyby 
posuwała się sama. Za nią kro* 
czy tłum wiernych niosąc tigu* 
ry świętych i śpiewając kolen- 
dy. Procesja krąży po ulicach 
tak długo, dopóki nie mini* 
wszystkich bez wyjątku zakąt* 
ków miejscowości i powraca do 
kościoła dopiero późno w nocy. 
Zwłaszcza o zmroku procesja 
wygląda bardzo uroczyście, oo 
nieważ tłum wiernych niesie ii 
rżące się pochodnie, /ozwidn;a- 
iąc niemi najciemniejsze nawet 
ulice. Procesja robi częste po> 
stoję, zwłaszcza na obszerniej* 
szvch nlacarh rzeslśce oświe*!® 
nych dzięki iluminacji w ok- 
nach domów. Istnieje równleł 
zwyczaj, że zamożniejsi tniesz* 
kańcy w tym dniu stawiają na 
tych placach kadzie z winem, I 
racza niem uczestników proc* 
sji. Młodzi chłopcy i dziewczę
ta. a także d7;eci. puszczam się 
podczas postoi ów w tanv. i mO 
cesja zawraca do kościoła ni*- 
raz dopiero o białym świcie.u

GWIAZDKA Z NIEBA
Zbliżał się dzień Wilji. Pan Stani

sław ponuro chodził po domu. Kło
poty |fcgo doszły już do zemtui 
Czynsz niezapłacony, weksel zapro
testowany, przy duszy ani grosz*. 
Rodzina czeka na Gwiazdkę.., a W 
kieszeni pustki.

— Co robić? —  myślał. — O  
Gwiazdce ani mowy, chyba spadni* 
z nieba...

W tej chwili odezwał się dzwonek 
U drzwi. Listonosz. Wręczył typową, 
urzędową kopertę. Pan Stanisław 
tylko przelotnie rzucił okiem na mą. 
Pochodziła od jakiegoś domu banko
wego, czy kantoru wymiany. Nie- ' 
warto otwierać. Wiedział już, o ce 
chodzi. Grożą pewnie egzekucją z* 
zaprotestowany weksel.

— I to może egzekucja w sam 
dzieli Wilji? — Ponure myśli stawały 
się coraz bardziej czarne i rozpacza*.

Weszła żona.
— Stasiu, cn będzie z Gwiazdką?
Porwała go dzika złość. Skoczył i

wskazując na leżącą na stole koper
tę, zawołał:

— Gwiazdka? Maszl Bierzl Otc 
oasze tegoroczna gwiazdka. Gwiazd
ka z nieba.

Zona spojrzała podejrzliwie na pa
na Stanisława. Podeszła do stołu i 
spokojnie otworzyła list. Zaczęła czy 
tać głośno:

„Donosimy uprzejmie, że w oetat- 
nim dniu ciągnienia trzeciej klasy 
wygrana 20.000 zł. padła na numer 
zakupiony przez W.Pana u nas. Pror 
simy o zgłoszenie się do naszego kaa 
toru..."

Dziki okrzyk wyrwał aię z pierłl 
pana Stanisława

— Nie, niemożliwe! Ach! A je ni* 
chciałem nawet koperty otworzyć. 
Ach! Ach!

Patrzyła na niego, nie roinmieiąe 
o co chodzi.

— Nie przypuszczałam — zauwa
żyła wkcńcu —  te  szczęście ci odbi*- ' 
lae rosom-
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Gdzie jesteśmy my driopR
(Korespondencja wfasna z  Łu k o w i) In ym n e  rozmowy Iksa z  Czy:e'niltó:n!

W  ubiegłym tygodnia mieszkańców Jak dalece zdobył sobie prijWiązL- 
pow atu naszego spotkała przykra nie nie nasze ten dzielny człowiek niechaj 
apodzianka. Starosta nasz p. Ignacy < posłuży za dowód okoliczność, że kii- 
Skoczeń, o gospodarce, którego pisa- kadziesiąt dzialaczy-cbfopów obec- 
to się na łamach prasy, odszedł, prze- nych przy pożegnania prosiło go, iby  
cLodzi na inne stanowisko do woje- pozwoli! na przyszły rok odwiedzić go 
wództwa poznańskiego, na jego nowym terenie pracy i zapoz-

gtiele mówi się w związku z wy- oać się z metodami i rezultatami pra- 
Jazdem p. Skoczenia z Łukowa, Po- cy drobnych gospodarstw w poznaó- 
dobno nie był bardzo odpowiedni na słnem, o których tak wiele na Podla- 
teren łukowski, z powodu zbyt łnźne- **n **< mówi. •
go kontaktu z ludźmi Stwierdzić to | Jak p!ąkn;e j ,ak radośnie iapowia- 
mieli dwaj delegaci, którzy przyje- daja gię praca społeczna, kulturalna 
cbu i specjalnie z warszawy, Nikt j gospodarcza w powiecie łukowskim, 
tych panów na oczy nie widział, nikt Ileż dohrych j pożytecznych dla po- 
* i0' ? 1 J " c , r0Iłuawłał. Mieszkańcy ; wiat0 1 państwa zamiarów, przy ścis- 
miasta Kocka opowiada,ą tylko, źe ,ej harmonji współpracy można byio 
do hrabiego Żółkowskiego właściciela ; Bo p. Siarosta Skoczeń mu
dóbr kockich przyjechali dwa, pano- I slał zjednywać s0bic lndzi> mial dar 
wie na polowanie, w wolnych chwi- ; zack(,can;a ludzi do racy , jednoczę-Imam i, a* °w war A ł « lrel lm AflAftk - - - * - - — — -lach wezwali kilka osób należących 
do służby, czy też zaufanych pana 
hraldego, rozpytali się to i uwo i od
jechali, stwierdzając maty kontakt p. 
Starosty ze społeczeństwem. Zachodzi 
teraz pytanie, czy p. br, Żółtowski i je 
go Indzie, to społeczeństwo łukow
skie?

A gdzież jesteśmy, my chłopi, któ
rzy stanowimy 90 procent mieszkań
ców  powiatu? Możeby Panowie de
legaci nas zapytali się, jaki to kontakt 
p. Starosty z chłopami utrzymuje.

Piszę o tern tak dnżo dlatego, że na 
wieść o  przeniesienia Starosty, poru

nia ich w imię dobra pnblicznegc, bez 
względu na wyznawane poglądy po
lityczne.

Wielu z naszych nie należy do człon 
ków lub też sympatków BBWR. Czy 
może to są skutki i tego, że na czele 
tei organizacji w Inkowie stoi czło
wiek, który jaknajmniej ma z nami 
kontaktn i którego przeszłość nic nie 
ma wspólnego i  tak zwaną ideologią 
piłsndczyzny.

Nie będę o tern pisał, bo to są rze
czy przykre, jedno tylko mogę stwier 
dzić jako chłop. Pan Starosta Sko-

szyiy się wszystkie chłopskie nmysły j czeń swoim umiejętnym podejściem
w powiecie nformowaiy się liczne de 
legacje, prosząc p. Skoczenia o pozo

do ludzi, tak zjednał łeb sobie, tak 
wszelkie rozporządzenia władz, n-

stan'e w Łnkowie. Chcieliśmy jechać < chwalone ustawy, nmial nam wyjuś- 
do Lublina, Warszawy, ale cóż ^kie- j niać, że nie przesadzę, jeśli zaiyzy-
dy decyzja o przeniesieniu zapadła w 
kilkn duifach. P. Starosta, żegnając 
się ż nami, prosił, abyśmy nie wszczy
nali żadnych kroków, mających na ce 
la  zmianę decyzji, gdyż postanowienie 
jego o przeniesienin się jest nieodwo
łalne, dziękując wszystkim, a w szcze
gólności rolnikom za okazywane uin 
glęhokie zaufanie i rzetelną współpra
cę zarówno na poln spotecznem, jak 
i  gospodarczem, dzięki której można 
było wiele pracy zrobić, zachowując 
równowagę bndżetową, a nawet osiąg
nąć nadwyżkę (dochody o  kilkadzie
siąt tysięcy zł. wyższe od wydatków), 
apelował abyśmy do nowego starosty, 
którym będzie *p- Orłowski z Iiży za 
chowali ten sam stosunek lojalności 
1  zaufania.

JEDYNA o k a z j a  w  ż y c iu i  kto
chce zabezpieczyć sobie, rodzinie 
starość pod własnym dachem, niech 
śpieszy nabyć 900 metrów placu 
zdrowej, suchej miejscowości 15 mi- 
•pt od tramwaju. Ulice oświetlone 
elektrycznością. Szkoła. Sklepy. Skła 
d y  Spłaty tytko 38 złotych miesięcz
nie. Biuro Parcelacyjne, Żórawia 41.

knję twierdzenie, że po roku takiej 
pracy, jak dotychczas, Zjednałby nas. 
dła głoszonej dzisiaj tak często idei 
„współpracy z rządem16, wszystkich.

Mało jest Indzi z pośród t. zw. „in
teligentów 6, którzy potraiią zbliżyć 
się do Indności wiejskiej. Chłop na 
wsi jest nieniny, ale serdeczny i wy
lany i za serce sercem płacić potrafi. 
Wiele również zależy i usposobienie 
gminniaków nawet od tak nieznaczą- 
cych napozór ludzi,' jacy są nrzędni- 
cy gminni (wójt, sekretarz). Tam, 
gdzie wójt jest dobry gospodarz, gdzie 
pracownicy szybko, grzecznie, spraw-

niw i ze znajomością rzeczy załatwią 
chłopa, tam i wyrabia się slusunek 
chłopa do administracji i do Rządn. 
Bo dzisiaj, jak co i gdzie jest źle, 
chłop zaraz widzi winę Rządn, Dla 
przykładu mały obrazek: Kilkn na
szych gospodarzy wyjechało zakładać 
kółko żolnicze do sąsiedniej dużej 
wioska Na żebranin, gdzie prócz męż 
czyzn dla ciekawości byty i kobiety, 
ludziska słusznie uskarżali się na 
biedę. Były takie głosy: „Rząd winien, 
bo na jarmarku policjant wygania ba
by z jajkami", „Rzad winien, bo soł
tysowi dwa razy jeden i ten sam po
datek zapłaciłem66, „Rząd winien, bo 
dwa dni czekał na zaświadczenie z 
gminy i nie otrzymał go66, „Rząd wi
nien, bo spaliły się mn budynki, a 
on ud kilkn miesięcy bezskutecznie 
oczekuje na odszkodowanie pogorze- 
iuwe, nie mogąc pobudować -obie cLa 
lupy i wiele, wiele innych pretensji, 
do Rządu.

Panowie siedzący przy binrkn w 
Warszawie nie zdają sobie sprawy 
z tego, jak to w rzeczywistuści życie 
na wsi wygląda. Urzędnicy przyjeż
dżający na prowincję, widzą wszys-ko 
wręcz odmiennie, niż ono przedsta
wia się w rzeczywistości.

I dlatego człowiek, który potrali 
wcznć się głęboko w życie i dnszę 
chłopa, czołwiek, który potrafi chło- 
pa w dzisiejszych ciężkich czasach 
zagrzać do pracy, człowiek, który 
potrafi na administrowanym przez 
siebie terenie przeprowadzić zasadę, 
że administracja i wszelkie instytu
cje są dla służenia spoleczeństwn w 
myśl ogólnie znanej maksymy: Taba- 
kiera dla nosa, a nie nos dla taba- 
kiery jest wedle naszego chłopskiego 
rozumu, nieocenionym nabytkiem za
równo dla społeczeństwa, jak i Rzą
dn, Takim właśnie czołwiekiem był 
pau starosta Ignacy Skoczeń.

Stanisław PycińskL

W  C Z T E R Y  O C Z Y

Niech wie źe go kocham

Przy zatrnciu, wywołanem zepsute- 
mi potrawami, jak również alkoho
lem. zastosowanie naturalnej wody 
„Franciszka Józela" jest środkiem 
pomocniczym. Pytajcie się lekarzy.
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P. T. KUjentom naszym, uływającym ostrzy do go
lenia POLONIA oraz P. T. Odbiorcom i Dostawcom 
życzy

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T

WARSZAW SKA FABRYKA OSTRZY DO GOLENIA 
J O L N  ÓŻ“ , WARSZAWA, GROCHOWSKA 86.
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P. Renia zwierza nam siq: 
„Poznałam policjanta imie

nin, Joziek którego pokocha
łam; wyznałam mu to otwarcie. 
On też powiedział, że mnie ko
cha, lecz na dowód tej miłości 
chciał, żebym mu się oddała. 
Opierałam się temu, lecz tak 
mnie oszołomił swemi pocałun
kami, że mnie zdobył. Przy
rzekł, źe się ze mną ożeni. By
liśmy szczęśliwi, lecz szczęścia 
nigdy nie jest wieczne Pewne
go razu, będąc z koleżanką, 
spotkałam go w towarzystwie 
kolegi Zapoznałam ich ze so 
hą, lecz żałuję tego, gdyż od 
tej pory przestał do mnie przv 
chodzić. Natomiast jego kolega 
eraz mi dokucza. Z początku ła 

gudnie prosił, żebym Jóźka 
rzuciła, a z nim się przyjaźni
ła, lecz ja kocham Józia i nie 
chcę się zgodzić (bo mam jesz
cze nadzieję, że wróci do 
mnie). Teraz już mi grozi, że 
muie zabiję. Ostatnio zaś pozna 
łam chłopca, który daje mi po
sadę, ale pod warunkiem, że bę 
dę u niego mieszkała.

Radź, kochany Redaktorze, 
co mam czynić. Czy może usu
nąć się z tego świata, bo Józia 
nigdy nie zapomnę, a życie bez 
niego niema dla mnie wartości, 
mam dopiero 18 lat.

Redaktorze kochany, nie gnie 
waj się, że tak nabazgrałam, a- 
!e ja piszę na stojąco, bo niema 
nawet na. czem się oorzeć, a tak 
bym chciała, żeby Józio się do
wiedział, jak go kocham. Zgó- 
ry dziękuję kochanemu Redak
torowi! jeśli Józio wróci do 
mnie, to ucałuję Redaktora, a 
ja tak słodko całuję..."

Obietnica jest, doprawdy, 
jak najponętniejsza, ale odpo- 
vied,ż przyszłaby i tak. O Jusu 
waniu się z tego świata" pi oszę 
zapomnieć raz na zawsze, bo to 
i grzech wielki i potrzeby wiel
kiej ku temu nie widzę. Ma Pa
ni 18 lat. czyli jeszcze całe ży
cie przed sobą, mężczyźni, jak

widzę „lecą" na Panią w spo
sób masowy, więc czy nie le
piej przeboleć tego niewierne
go Józia i czekać cierpliwie pó 
ki nie zjawi się znów ktoś, co 
wprowadzi rozkoszny zamęt w 
główcę Reniusi, pobudzi serdu
szko do przyśpieszonego koła
tania i stanie się wymarzonym 
przedmiotem do słodkich poca
łunków, których Reniusia jest 
jakoby taką mistrzynią? Nie 
est to z pewnością kolega Jó
zia. odrzucić więc śmiało, me 
obawiając się jego gróźb! Nie 
jest to również ofiarodawca po
sady i mieszkania, więc precz 
rówt.ież z nim. Nie będzie nim 
może jeszcze trzeci i czwarty, 
za to może będzie... dziesiąty, 
czy nawet dwudziesty, o to 
mniejsza. Zresztą, co do Józi- 
ka — nie traćmy jeszcze na
dziei. Narazie więcej mu sma
ku ią pocałunki tamtej, ale to 
tylko dlatego, źe są... nowe. 
Mężczyźni często rzucają do
bre dla nowszego. Ale gdv to 
nowe juź będzie stare (a to 
szybko się staje), wtedy naj
częściej, powracają do lepsze
go. Miejmy nadz:eję. że Jozik 
po przeczytaniu tego listu, przy 
pomni sobie odurzający smak 
pocałunków Reniusi i powróci 
do niej już wkrótce.

C H O R Z Y !
na katar żołądka katar kirzek wą
trobą kamień1 a żółciowa, bemoróidy. 
krwotoki, wzdęcie brzucha brak a- 
petytn. ogólnt osłabienie nerwice 
'erca. nerwy, bezsanność, reumatyzm 
ischiaaz. kaszel astmę, płnea gardło, 
migreną sziun i zawroty głowy, bóie 
kęzyza. cierpienia kobiece i wezelkte 
inne mach się zwrócą do Rudzińskie
go a bó'e i cierp enia natychmiast o- 
-tąpią. .  : -

BEZ LEfARSTW
uzdrawiani chorych.

Jeżeli cierpisz, przyjdź i 
się!

H I P O L I T  R U D Z I Ń S K I
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Niezwykłe zdarzenie
w Noc Wigilijna

Do wszelkich opowiadań i le 
gend związanych z Nocą Wi
gilijną, odnosiłem się zawsze 
podejrzliwie. Nie wierzyłem, a- 
by opowieści o zwierzętach, mó 
wiących ludzkim głosem o pół
nocy, były prawdziwe. Ale, jak 
to mówią: „nie uwierzy, ai
przymierzy” .

Obwieszony paczkamł świą- 
tecznemi, po „dublowanej ryb
ce", wracałem z miasta do do
mu na Osiedle. Późno już rau- 
liało być, bo ludzie gęstym 
sznurem ciągnęli przez most do 
Warszawy, niewątpliwie na Pa 
sterkę, ale na wale wiślanym 
nie było już żywej duszy.

Nagle, z dachu jakiegoś domku, 
który mijałem, upadł na śnieg 
czarny wydłużony przedmiot 
Spojrzałem w tę stronę. Naj
wyraźniej był to kot. Wypiął sią 
w kabłąk. ogon zadarł w znak za 
pytania, ziewnął i zaczął biec 
obok mnie, w odległości może 
paru kroków.

—  Co taki drań sobie myśli? 
—  powiedziałem głośno i tu 
właśnie stała sie rzecz nieocze
kiwana: usłyszałem najwyraź- 
niei głos łudzkiej mowy, trochę 
piskliwy:

— Przepraszam, leżeli nie
pokoję, ale w swei kociej szcze 
lości sądziłem, że będz;e panu 
przyjemniej iść razem. Nie od

zywałem się pierwszy, bu nie
chciałem panu przeszkadzać w 
jego zamyśleniu, ale skoro tak 
się szczęśliwie składa, to chęt 
nie odpowiem na pytanie — tak 
że pytaniem:

— Czy pan zna koty. to jest 
chciałem powiedzieć: czy wy,
ludzie wiecie o kotach tyle, ile 
my wiemy o was?

—  Miałem jednego znajome
go kota — wybąknąłem, udając 
^mna krew, ale przyznam źe 
obleciały mnie siódme poty Bo 
i co odpowiedzieć, miałem na 
takie pytanie, z tak nieoczekiwa 
nej strony?

— Tak, znałem jednego ko
ta, ale to było dawno, a znajo
mość trwała krótko... Zdaje mi 
się — zacząłem dalej niewyraź 
nie, —  że umarł na -ślepą kisz
kę.

— Jest pan nieszczery — 
rzek czarny kot poważnie.—Nie 
chcę powiedzieć, że jest pan o- 
błudny, bo znam pana z tego o- 
siedla. tako faceta statecznego, 
wiem gdzie pan mieszka, wiem 
>e z;?'“ <ia pan z komo^nem 
wiem tak ciężko boryka się pan 
z inkasowaniem należności w 
administracjach gazet. ale 
wiem, źe iest pan tylko człowie 
kiem, Dlatego n;e spodziewa
łem się po panu lepszej odpo
wiedzi-

— Szanowny pan kot mnie' 
zdumiewa — odparłem ożywio
ny i ośmielony życzliwością me 
go towarzysza — ale nie dosta
łem odpowiedzi na moje pierw 
sze pytanie, a, jeżeli maro być 1 
szczery, to powiem, źe mam po 
dejrzenia, źe pan kot wcale nie 
iest kotem, a zaklętym na Noc 
Wigilijną wywiadowcą podat
kowym,

— Nic jestem żadną trans
formacją — oburzył się kot, zje 
żył i zadarł ogona — jestem 
prosty, szczery kot z Osiedla, 
'miski kot z dużego miasta. Pań

skie obawy są zatem bezpodsta 
wne. Cieszy mnie jednak to za
interesowanie naszym gatun
kiem. Niech więc pan przyjmie 
do wiadomości, co powiem: ©- 
tóź my. koty, umiemy myśleć. 
Jesteśmy w  swych myślach i 
czynach niezależni, a nie od rze 
czy hędzie dodać, że do otacza
jącego nas świata odnosimy się 
z całą prostotą, a wiec szczero
ścią, na którą was, ludzi, nie
stety, nie stać.

—  Ależ to jest nadzwyczaj 
ne — wtrąciłem I bardzo praw 
dziwę — ciągnął dalej kot. Za
raz panu to dowiodę przykła
dami.

— Stwierdzam z żalem, że w 
Dorównaniu z nami, jesteście 
narłacze Bo no., niech pan po
myśli: cokolwiek robimv kocie
go — robimv dobrze: walka o 
byt, sprawy miłosne, mieszkaj 
mowe, nasze «prawv społeczne, 
^miłowanie do sztuki — wszy
stko u nas idzie równo i  spo

kojnie. Kot może zginąć w wal-| 
ce z silniejszym, ale walki nie | 
będzie prowadził po partacku 
A czy pan mógłby np. złapać 
mysz? Nie. Ale zapewne zda
rzało się panu, że złapał włas
ny palec, niezdarnie stawiając 
pułapkę. Nie wskoczy pan na 
drzewo ani na ścianę z taką 
gracją, jak ja

We wszystkiem jesteśmy ta
cy sami: prości i szczerzy, W 
miłości kierujemy się wzajem
nością. Często jednak wypada 
walczyć o -serce. Mówią wam 
chyba o tem nasze serenady na 
dachach. Ile jest w tem poezji... 
O, gdybyście ją mogli zrozu
mieć! W  rodzinie zachowujemy 
hierarchię: Jest taki okres, w 
którym ojciec dostarcza żywno
ści. tak ie«>4 na wsi. ale w mie
ście stosunki układają się ina
czej Tutaj zwykle interweniu
ją ludzie. Głównie przecież 
dziećmi opiekuje się matka.

— Zacząłem mówić o sztuce. 
Otóż tu trzeba wiedzieć, że śpie 
wamy najchętniej w porze noc
nej, jak wasze primadonny.

— Zainteresuje pana zapew 
ne nasz stosunek do sztuki ra- 
djowej, chciałem powiedr;eć — 
do produkcji radiowej. W rze
czach rad,ja jesteśmy krytyka- 
tr Ostrymi.

Mogą p&na zapewnić, źe nie 
pi-odnkcyi skrzypco

wych. nie przemawiaią do nas 
recitale, zwłaszcza głosy sopra 
nowe niewyrobionych śpiewa- 
- r e k  R r-m p a iła m y  n a ł o n ra .s t za 
muzyką Wagnera lub Bacha

Muszę dodać tu feszcze źe na 
sze rad jo polskie lekceważy *o 
bie dotąd nas zarówno, jako >łu 
ahaczy. jak wykonawców Wiem 
że robi się tam najrozmaitsze 
trudne zabiegi o artystów z bo
żej łaski. Słyszeliśmy o wę
drówkach mikrofonu do Parku 
Paderewskiego, gdzie ia‘.em cbę 
tnie przebywają słowiki. Sam 
obserwowałem takie poszuatwi 
nia mikrofonu po krzakach, 
•̂ dzie właśnie spotkałem się' z 
moją znajomą Czego oni tam 
nie wyprawiali, żeby pochwycić 
parę treli. Porwała na« v(eJy 
szewska pasja. Pamiętam, że 
ortwfowałem znaioma. ale nie 
zdołałem pohamować jej obu
rzenia: rzuciła się i zjadh* sło
wika. W upatrzonem miehcti o- 
peratorzy znaleźli już tylko 
piórka A przecież można było 
tego uniknąć, gdyby zaproszono 
choć tednego kota do mikrofo
nu. Byłoby to wykorzystaniem 
ogromnych możliwości artysty
cznych. Niech pan pomyśli, z 
iakiem rozrzewnieniem słucha
liby produkcji polskiego kota 
nasi emigranci zagranicą, mary 
narze na dalekich wodach, lot
nicy, albo uczeni na biegunie?..

Gdy się ocknąłem — łóż dnia 
ło Czarnego kota nie by}o. W 
tei rbwili usłyszałem dołattrąćc 
z dachu głony kociei snrenndv 
marrrau” ii! marrrnu” 1 Cząr nc 
cy w;<rih‘ irei nrvsnął ?nna oo 
łamała sie ze mną. ale itiź nie 
opb»łkieni. Nie n—in-zyła w 
cud nocy i wywiad z czarnym 
kotem.
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Na s z a  w i e l k a  a n k i e t a  z  n a g r o d a mi
Moja pierwsza miłość

Nefortunna miłość i iej skutki (Godło: Anlma V211s)
— Wiesz, co, czy nie chciał

byś przyjść do ilas na zaoawę, 
mówię ci, urządzam pierwsza 
klasa zabawę, dla ciebie to o- 
kazja. Będąc w takim nastroju, 
trochę się rozerwiesz, a potro- 
sze zalejemy te nasze spotka
nie, przecież to kopę lat nie 
widzieliśmy się!

— Prowadź mnie, prowadź 
do siebie na zabawę, chcęc dziś 
bawić się, szaleć, dziś właśnie, 
dziś, do upadłego, do utraty 
przytomności, chcę dziś pić, 
tańczyć, szaleć, słyszysz?

Takim dziwnym głosem to po 
wiedziałem, przepojonym gory
czą, że ten wybałuszył na mnie 
oczy i odpowiedział:

—  Bardzo się zmieniłeś, bar 
dzo, od czasu, kiedyśmy się roz 
stali.

A  oto i słychać już zabawę. 
Weszliśmy. Odrazu

SILNY ZADUCH 
uderzył nas, jaki tam rozcho
dził się po ciasnej izbie.

Ściany były tak wilgotne, że 
formalnie lało się z nich, a po
dłoga miejscami wygnita, two
rzyła kałuże błota.

— Do jakiejże ty mnie to no
ry przyprowadziłeś, kolego? — 
spytałem.

— Nie płeć głupstw, to nie 
żadna nora, to jest moje miesz
kanie i nie udawaj tu mi pani
cza. bo my

I-ANICZDW WYRZUCAMY 
ZA DRZWI.

Widzicie go, jaki pan, może on 
lepiej mieszka... może ci starczy 
na lepsze mieszkanie, a mnie 
nie, to widzisz! I nie wyjeżdżaj 
mi tu paniczu, na czerwi/ną gę
bę malowany! On wyjeżdża mi 
tu z „norą"!

—  Czego chcesz? Nie rozpu
szczaj pyska, mogę odejść, kie
dy chcesz, jeżeli ci się moja 
twarz nie podoba. — Byłem zły 
więc tak odpowiedziałem.

— Nie, możesz być, tylko nie 
lobię, jak mi kto pana udaje.

Zostałem. Jakże tu było wszy
stko inaczej, niepodobne do za
bawy panny Lucji. Z bólem w 
sercu musiałem przyznać, że 
tam byli ludzie, ale tu n:e wiem 
jak mam nazwać. I ze wspom
nieniem tem serce ścisnęło się 
boleśnie, jakaś dziwna tęsknota 
ogarniała mnie na wspomnienie 
Lucji: za tą kochaną dziewczy
ną, za tą najmilszą pod słoń
cem. za tą najdroższą, bez któ
rej iuż żyć nie mogłem.

M:mo tej tak zwanej wesołej 
zabawy, mnie tak było bardzo 
smutno, że nie mogłem niczem 
ode^nać smutku, który wdzierał 
się do serca, jak wąż gryząc zę
ba m’ i zapuszczając jad smutku 
i tęsknoty. W  upiłem więcej niż 
pół litra wódki, tańczyłem, śnie 
wałem, wrzeszczałem całem 
gardłem >ak mogłem, jak umia
łem naidz;kszvm głodem razem 
ze wszystkimi, lecz i to nie po-

PTT A W M  MYM M Ó W I
huczało, grało, szunrało, iakby 
u^nwało wszystkiemi nerwami- 
Odchodziłem od zmvsłów, a 
śwW omość o oąnnie Lucji me 
znikała, a tylko coraz więcej 
rysowała się postać jej w pija
nym mvm mózgu,

Boże! Co to za okropna mę
ka. A  tam w kacie gra muz-wk* 
i wrzask z mjativ:h gardzieli 
łączy sie w ieden chaos. Ta mu
zyka, to cza 'r’3 PV,Tvka. a ła 
zabawa to diah-bki m^m. w 
któ-wm to wszystko się kręci

Oi. nie wvtrzvmam tu dł” żei 
w tei przeklęte? dziurze. I już 
miałem zanrar wyjść gdv nagle 
zastąpił mi drogę fe.kiś drab o 
silnie podb;f#m oku, rozpitą 
twarzą.

— A  co to, chcesz się od nas 
wymknąć? Fe, to tak u nas nie 
robi się, tak od nas łatwo się 
nie wymyka, bratku, poczeka( 
,eszcze. Muzyczka grała — praw 
da, tańczyłeś — też prawda, i 
muzyczka gra jeszcza — za to 
trzeba płacić, tak, płacić!

Nagle krew mi uderzyła do 
głowy i ogromna wściekłość o- 
gamęła mnie. O, jakże chętnie 
zapłaciłbym temu drabowi, 
UDERZAJĄC GO W  ROZPITĄ 

TWARZ, 
ale opanowałem się i tylko po
wiedziałem:

— Czego chcesz, draniu, ode 
mnie...

Nie dokończyłem, gdy ten 
huknął mnie z całych sił pięścią 
w Iwaiz, że zwaliłem się jak 
kłoda na podłogę.

Jakby piorun uderzył we 
mnie, w oczach pokazały się 
setki gwiazd, a w uszach zagra
ła eskadra, ale wnet zerwałem 
się na równe nogi i stanąłem w 
pozycji obronnej przed tym dra 
bem. W jednej chwili wszyscy 
nas okrążyli kołem.

Krew uderzyła mi do głowv 
Huknął grom, błysnęła straszną 
mściwa myśl. Nie zdążyłem je
szcze dobrze wyprostować się, 
gdy drugi cios, niemniej strasz
ny otrzymałem lewą ręką prze
ciwnika. Ja jeszcze nie atako
wałem, bo nigdy jeszcze nie 
znajdowałem się w takiem po
łożeniu, wprost odrętwiałem z 
przerażenia, lecz widząc zamiar 
przeciwnika, instynktownie schy 
liłem się i to mnie uratowało. 
Pijany runął mnie w plecy i zwa 
Uł się w kąt. a tam już poje
chał do „rygi“ .

W tej samej chwili przysko
czył drugi drab, wysoki i chudy, 
;ego koścista dłoń uniosła się, 
spadła, ale odskoczyłem wbok... 
Chciałem uciekać, ale zaszedł 
mi drogę. Świsnęło coś w powie 
trzii i spadło tuż za mną.

Nagłym ruchem schwycił ów 
drab ten przednrot, co soaćł ko
ło niego i uniósł go wgórę, 

ZOBACZYŁEM NÓŻ.
Ostrze jego wyraźnie zabły

sło od światła lampki naftowej.
Ale jakaś dziwna moc i nie

znana mi dotąd odwaga wstąpi

wychodzi się cało, ale i bez zy
dla tego musiałem chwycićcia

się bodaj to już ostatniego for-
elu.

Pod nogami leżał opryszek, 
ledwo sapiąc, nawpół przyiom-

podu.no do stołu z iście szew- 
cką pasją i tak prędko, ze sam 
nie zauważyłem, jak pochłonę
ła  niezwykłą dozę pokarmu. 
Spieszyło > mi się widocznie 
gdzieś, ale gdzie? Chyba spać.,

ny. Schwyciłem, długo nie na- O. nie, spać nie lubiłem, a na
myślając się, jedną ręką za no- 
Tę a drugą za rękę pijanego, 
rzucając nim z całych sił pod 
iogi przeciwników. Skutek był 
dobry.

Pięciu pijanych zwaliło się z 
nóg, jednocześnie, waląc się, nie 
ćhcącv zadał ieden

STP A S7NF. CIECIE 
W  BRZUCH 

swego towarzysza. Powstał nic 
opisany popłoch i zamięszanie, 
krzyk i jęk. Nie wiem nawet, 
czemu to, czy ktoś niechcący 
otrącił łampę na podłogę. Zro
biło się stidsznie i ciemno.

I w tem piekle przekleństw, 
złoźeczeń, jęków i szamotania 
udało mi się jakoś wymknąć ca- 
'o. Kiedy już wybiegłem spot
kałem jeszcze jednego oprysz- 
ka, który usiłował mnie zatrzy
mać, ale iego formalnie zwali
łem z nóg swoim pędem. Obaj 

'•zewróciliśmv się: on był pija
ły, a ja — miałem dziwna moc 

bo tiamiętałem zawsze o niej, bo 
stała mt nrzed oczvma jej po
stać ukochana, święta — może 
grzeszę mvśląc o niej tak. ale 
zawsze, gdy o niej mvś!afem 
wstępowała we mnie taka dziw 
na moc, siła, która nie mogła 
'"~A --—mięźo’”
WALKA — SERCA I DTTS7Y.

Te<*o wieczora przvszedłem 
do domu bardzo zły. bez żad
nego humoru, więce? niż zwy
kle nerwowo usposobiony. Rzu 
cifem marynarkę w jeden kąt, 
a kapelusz w drugi, zasiadając 
odrazu do kolacii, podanej 
przez matkę. Zjadłem kołaoię, 
sam nie wiem. jak i kiedy zła
pałem herbatę, a chleb rozry
wałem rękoma nerwowo: gry
złem formalnie wszystko, co mi

wet i nie mogłem wgóle leżeć 
na łóżku, było to dla mnie mę
ką. Łóżko, to istne

ŁOŻE BOLEŚCI.
Zbliżała się północ, godzina 

dwunasta, musiałem iść spać. 
Matka grymasi, narzeka:

— Pieniedzv niema, a ty pa
lisz, marnujesz naftę. Ty o ni
czem nie myślisz, tylko ci lata 
niny w głowie i t, p

— Niech mama przestanie, 
niech mama nic me mówi, uie 
zniosę tego dłużej!... Ja . ja... 
tego wszystkiego mam dość! 
Ja więcei cierij.cć nie chcę, nie 
mogę! —  wybuchnęłem nagle 
złością.

A kiedy i to nie odniosło po 
żądanego skutku, kiedy to mat 
ka poczęła ieszcze więcei na
rzekać, wtedy wpadłem w nie
zwykłą pasję i zagroziłem, że 
matkę wyrzucę, ale nieco póż- 
niei już gorzko żałowałem swe 
go nietaktownego postępowa
nia. Nie mogłem zmrużyć oka 
Nerwy mo:e iuż tak rozluźni
ły się, że nie byłem w stanie ich 
żadną miarą wsttzymać. Posta 
nowiłem tedy wyjść z domu. 
Dokąd — nie wiedziałem, ale 
wyszedłem.

WIECZÓR BYT, CIEPŁY 
I PARNY.

Na tle ciemnego nieba, wśród 
obłoków, jak w kłębach dymu 
płynął dumny księżyc, odwiecz
ny sprzymierzeniec ideałów, po 
wiernik najtajniejszych wrażeń 
miłosnych, przyjaciel poetów i 
'imatyków, wypłynął, dumnie 
spoglądając zgóry na świat ca
ły, uśpiony, ciemny i nieczuły.

A ja szedłem, skąpanv w tym 
blasku księżyca, przepojony na 
wskroś boleścią, złamany na

ucchu i jakby opuszczony przez 
wszystkich i przez św.at cały 
szedłem, nie znajduiąc nnejsca 
na ziemi. A księżyc co chwila 
zasłaniając się chmurami, mru
gał swem krzywem okiem i pa
trzył meczułem spojrzeniem na 
mnie zbolałego i tęskniącego 
do ukochanej swej Lucji, która 
nie mogła już istnieć dla mmeł

Dlaczego ja muszę tak cier
pieć... dlaczego? Czyż nie 
mógłbym ją znowu odzyskać? 
Dlaczego nie, mógłbym zawsze, 
kiedybym tylko chciał. Wie- 
zyłem święcie ze on* mnie je- 
izcze kocha. A kiedy na chwilę 
oddalała się od tej brutalności 
mego rywala to wiem, że 

ULEGŁA 
TEJ BEZWZGLĘDNEJ 

SILE MĘSKIEJ, 
której on używał wobec kob:et, 
a której mnie było brak. Za 
bardzo łagodnie byłem usposo
biony względem kobiety, a mo- 
;e dla tego. że ją tak dziwnie 
kochałem i nie śmiałem używać 
łej natarczywości. On imoono- 
wał swą męską siła, ja zdoby
wałem sercem i duszą!

Ale teraz między nami wszy
stko skończone! Bo zawsze iJcr 
kroćbym próbował iść do niej, 
akaś inna siła taiemnieza od
mawia, wzbrania, a to jest me 
własne sunrenie.

Sumienie mi mówi: ieśli ja na 
prawdę kochasz, to nie psui iej 
tycia, ona z toba nie będzie 
szczęśliwa! Ty nędzarz, ona nie 
rna, co to jest „nędza", i s^oj. 
-zeć iej w oczy nie zechce! Zo
staw ją dla niej samej i dla 
.niego", który iest bogaty j ma 
<viecfii szans do u*zcześliw’er>:a 
ej!" Ona ..go" leż kocha i pręd

ko zanomoi o tobie. To był 
-hwilowy kan-vs WYoieSZCZ^ne} 
dziewczyny! Nic więcei... N:e, 
nie, nie chce o tem myśleć w'ę- 
'-«??. ia oszaleje..., Precz wy nrze > 
klęte nie daiede nr żyćf

Dalszy ciąg nasłani.
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opryszkiem!
I nagle, zanim ten się zor

ientował, zrobiłem mistrzowski 
chwyt lewą, ujmując jego pra
wą dłoń, uzbrojoną w nóż. Z ca
łych sił ścisnąłem tak mocno i 
wykrzywiłem jednocześnie, aż 
trzasnęła w stawach. Syknął z 
bólu drab i wypuścił nóż.

—  Jura! nie daj się! — wrza
snęły pijane głosy, ale i to nie 
pomogło mu i nie dało odwagi 
bo Jura klęczał już przedemną 
i wił się z bólu. Wszystko to 
stało się w jedr.ym mgnieniu 
oka i zanim zdążyli przybyć z 
pomocą temu ostatniemu, zdą
żyłem jeszcze chwvcić jego szy- 
:e prawą ręką i cisnąć od sie
bie. Zatoczył się ł

PADŁ NA PODŁOGĘ,
Był to już najwyższy czas, 

aby ulotnić się jak najprędzej, 
to też tak chciałem uczynić, 
ale nic z tego nie wyszło.

W  drzwiach stanęli inni o- 
cobnicy, zagradzając mi drogę 
Zauważyłem ze strasznem prze 
rażeniem. że byli uzbro:eni w 
noże i kas+ety. Strach mnie 
ogarnął nieopisany.

Mimo, że przed parr -rodzi
nami jeszcze marzyłem o śmier
ci. bo chciałem tak
z a l e  nit»dv i  r -1 '■mody-

Oratorium Bożego Narodzenia w wyk. 
chórów mieszanych, orkiestry i soli
stów; 19.10 Żołnierska audycja wigi
lijna; 19 35 „Gawęda wigiłrna dla sa
motnych"; 19.50 Audycja kolendowa; 
T0.15 Przemówienie wigilijne — wygł 
Pryma* Polski kt Kardynał August 
Hlond; 20.25 Kolendy; 20 40 „Przed 
.lamackowym Szałasem" — Audycja lu 
dowa. Piosenki i tańce góralskie; 21.15 
„Pierwsza Wigilia w okopach"; 21-30 
„Kolendnicy śląscy": 22.00 „Maszyny 
śpiewają kolende": 2215 Muzyka po
pularna; 22.30 A"dvcia dla Polaków 
Zagranicą; 23 00 Dalszy ciąg muzyki 
pooularuej; 24.00 Transmisja Pasterki 
z Klasztoru Jasnogórskiego 00. Pau
linów w Częstochowie.

WTOREK, 25 G RU 0N I4
9.00 Sygnał czasu i kotendi. 9 03 

Muzyka. 10.00 Kolendy. 10.30 Nabo
żeństwo z katedry św. Jana w War
szawie. 12.03 Muzyka salonowa. 13.00 
„Okolice Krakowa z lotu ptaka" 
13.05 Muzyka pooularna polska. 14.00 
Koncert. 15.30 Muzyka ludowa. 16.00 
„U nas inaczej". 16.20 „Boże Narodzę 
nie w muzyce" 16.45 ..Sprawa hono
rowa" (humoreska). 17.00 Muzyka do 
tnóca. 17.50 Fragment teatralny. 18 05 
„Książę musi się b -w ić" (wesoła au
dycja). 18.35 Drobne utwory czeskich 
kompozytorów. IR 45 ,Dziwy nod ;ho 
inką” słuch dla dz;»ci. 1925 Kolen
dy. 19.50 Feli. nt. , K'ejnot Polski — 
Pomorze". 20 00 Wielkie wiedeńskie 
potpourri p. t. ..Nad modrym Duna
jem". 20 45 „Historia kolendy pol
skiej". 21.00 „Pokoi ludziom dobrej 
woli" (audycje ketend narodów Eu-

10  Paulinów: Kazanie w czasie Pa- 
J sterki na 'emaf „Nie bóicie się. bo o- 
to opowiadana wam wesele wielkie- 
wygłosi O Norbert Motylewski Prze
or Jasnogórski W  czasie Mszy gw 
śpiewań będzie chór Bazyliki Jasno
górskie' pod dyrekcją Pro.esora Lud
wika Wawrzynowieza. dyr. Szkoły 
Muzycznei i dvr. Chórti Bazyliki Jas
nogórskiej. Pasterka dla Polski roz
pocznie się o godz. 24 00 zaś o godz. 
5.30 rano zostanie odprawiona Parter 
ka która transmitowana bedzie lyllko 
specjalnie na Amerykę dla polskich 
emigrantów. Wczesna ta godzina tłu
maczy się tem śe na drugiei półkuli 
o tej porze będzie godziną 18.00, Pa- 
stsrke odprawi Przeor Jasnogórski — 
O. Norbert Motylewski. Krótkie 
Przemówienie na temat „Chwała ca 
Wysokości Bogu a ua ziemi pokó' 
luć-rlom dobrej woli" wygłosi N. O 
Piu* Przeździecki Gen. Zakonu O 
0 . Paulinów. W  czasie Pasterki śpie 
wać bedzie chór dzieci szłcokiycn i 
Chór Bazyliki Jasnogórskiej.
W  DNIU WIGILIJNYM PRZEMrtWl 
DO SŁUCHACZA PRYMAS POLSKI 

J. E DR. KARDYNAŁ HLOND 
W  dniu wiigiHi-yrr. o godz. 2915 

" o e r i w i  do radiosłuchaczów orzed 
mikrofonem warszawskim J. E. Ks 
Dr. Kardy"al Wkr-d

„PRZEH JAJTCKOWYM 
SZAŁASEM"

Chór W esołej Piątki" z tenorem p 
Jasłowskim. oraz kwartet smyczko
wy wystąpią w twowskiem studjo P. 
R. podczas wieczoru wigilijnego o

1 ly ! r u- cJria feżn  'h  hr ' » ż ?  W ropy). 22,00 Muzyka lekka. 22.30 Mu-| gedz. 20.40 z piękną audycją układu 
i takich wypadkach nie tylko, zyka taneczna. IT. SeredyAskiągo. Będą to oryginal

ne pieśni góralskie i podhalańskie, 
wśród których na pierwsze miejsce 
wybija się „Marsa na cześ<i Janosi
ka" Ciekawa instnimentacja. łudzą
co przypomina góralską kapelę.
ORATOR,niM SAINT - SAENSA NA 

BOŻE NARODZENIE
Muzyka religijna, stanowiąca do 

końca wieku 16, główny temat kom- 
pozycyj, przybiera w czasach póź
niejszych rozmaite formy i rozmiary. 
Stosunkowo mało zajmnje się nią dru
ga połowa w. 18-ego i pierwsza poło
wa w. 19-ego. Dopiero romantyzm 
znajduje w riej źródło natchnienia, a 
idea Bożego Narodzenia staje się bodź 
cem mistyozno - idealistycznej twór
czości

W  atmosferze takiej wyrasta eały 
szereg kcmpozycyj kościelnych czoło
wych kompozytorów francuskich. We 
żne miejsce między nimi zaimuie Saiut 
Saens, który pisze — obok swych 
Świetnych utworów świeckich — sze- 
•eg dzieł kościelnych.

Oraloria te zbliżają sie styłem swym 
do muzuki operowej. Mimo to posia
dają oue dużo szczerego piękna i 
wdzięku, odznaczają się znakomitą to 
strumentacją, i inwencją melodyj. W  
Oratorium na Boże Narodzenie, prze
gnać zon cm na chór, orkiestrę, i sola 
zwraca uwagę piękna serja mezzoso
pranowa, solo tenora z towarzysze
niem chóru, efektowne ensemblee i 
imnonujące chóry.

Dzieło to nadaje rozgłośnia lwow
ska w wigilję o godz. 18 10.

NAD MODPwM DUNAJEM
Wiedeńskie potnouri T-deusza Sze 

redyńskiego które nada Lwów w 
pierwszy dz eń św ąt, o  go
dzinie 20.00. bedzie niewątnliwit naj 
weselszą z dotychczas wykonanych 
audycyj wiedeńskich lwowskiego ze
społu. Potpouri „Nad irmdrym Duna* 
iem" usłyszą słuchacze w wykonaniu 
zwiększonej orkiestry salonowej, chó 
ru „W esoła Piątka", oraz Tadeusza 
Jasłowskiego, który wystąpi, isko eo- 
lists.
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„  Aspiryno" bezpieczeństwu
Rzeczywista ochrona życia robotników i jej potrzeby

?iród szerokich sfer naszego! wszystłcich szczegółach nie roz-
Społeczeństwa, słabo zoriento
wanego w sprawach bezpieczeń 
Stwa pracy, wytworzyło się spo
ro twierdzeń, bez wartościowych, 
lub pi zestarzałych opinij, pra
wie legend podawanych z ust 
do ust, które niejednokrotnie 
poważnie utiuduiają jasne spój 
rżenie na tę sprawę.

JLednym z takich najczęściej 
spotykanych, a powszechnie u 
ras krążących liczmanów jest

Erzekonanie, jakoby maszyna 
yta najczęstszem a prawie wy 

łącznem źródłem powstawania 
wypadków. W oczach naiwnych 
zastosowanie osłony maszyny 
stanowi wobec tego generalny, 
a nieomal jedyny środek do 
zwalczania wypadków, niejako 
„aspirynę" bezpieczeństwa pra
cy. Faktem jest, że największą 
część wypadków powoduje obo 
jętny dla bezpieczeństwa czło
wiek i przezeń stworzona wadli 
Wa organizacja pracy.

Istnieją jednak i inne łiczma- 
Ay Długotrwały ucisk zabor
ców i brak własnych form bytu

wiąże wielkiego zagadnienia bez 
pieczeristwa pracy 

Orgamżacja bezpieczeństwa 
pracy ma dużo podobieństwa do 
organizacji obrpny przeeiwlotni 
czej cywilnej ludności. Pań
stwo działalność swą koncen- 
tiuje na obronie ściśle wojsko
wej, ograniczając się natomiast 
do inicjatywy i nadzoru związ
ków społecznych, zajmujących 
się zorganizowaniem obrony 
przeciwlotniczej miast, osiedli, 
zakładów przemysłowych i t. p- 

Rolę państwa w interesują
cym nas problemie wskaże dru
gi, nieco może drastyczny przy
kład, zapożyczony 2 dziedziny 
bezpieczeństwa publicznego: 

Organem państwuwym, wy
szukującym i icig' jącym prze-

niej, pozytywne wychowywanie 
człor.k? społeczeństwa na do
brego obywatela. Przy rozwią
zywaniu U go zagadnienia mu
szą współdziałać wszystkie wy
chowawcze czynniki istniejące 
w państwie, począwszy od ro
dziny, szkół powszechnych i 
wyższych, a skończywszy na 
stowarzyszeniach i doraźnych 
kursach.

uczywiście żadne porównanie 
mle jest ścisłe, jednak to samo, 
co powyżej powiedziano, odno
si się w pewnym sensie i do ak
cji przeciwwypadkowej. Wpraw 
dzie, poz? zdeklarowanymi sa
mobójcami i degeneratam' nie
ma amatorów do wywoływania 
wypadków z całą świadomością 
zamierzonego czynu. Natomiast 
jest wielu takich, którzy wypad

stępców est polic'Ł, żadne pań ki powodują przez lenistwo, zło-
stwo niema jednak tak spraw
nych i rozgałęzionych o.ganow 
bezpieczeństwa publicznego, 
aby one potrafiły uczyć wszy
stkich obywateli uczciwego po
stępowania, nadzorować ich pod 
tym względem i zgóry zapobie

państwowego wytworzył w na-, gać przestępstwom, do których 
tzein społeczeństwie wygórowa- ' popełnienia mają niektórzy oby
He pojęcie o wszechmocy pań
stwa. Z biegiem czasu samo źy 
Cte przeprowadziło korektę tych 
lyczeń, na których dnie obok 
najszlachetniejszych pobudek, 
częstokroć tkwił bezwład, opie
szałość i chęć wyręczenia się w 
pozytywnej pracy „kimś in
nym".

Bezpieczeństwo pracy no dziś 
dzień należy do tych dziedzin, 
które nie podległy jeszcze ta
kiej gruntownej rewizji. Cały 
ogromny ciężar tego problemu 
nasze Społeczeństwo zrzuciło z 
lekkiem sercem na barki orga
nów państwowych. Czyr.iąc tak, 
nie zwróciło uwagi, źe żadna, 
nawet najbardziej wyrobiona 
organizacja państwowa we

watela sposobność lub ochotę. 
Policja nie może wyczytać z fi- 
zjonomji przechodnia, czy, gdzie 
i jakie przestępstwo ma zamiar 
popełnić i rzadko kiedy zapo
biegnie, w tajemricy uplanowa* 
nej defraudacji i włamaniu. Są
dy wprawdzie karzą przestęp
ców, natomiast nie są w stanie 
zorganizować w skali ogólno- 
państwowej stałych i specjal
nych szkół, w któryenby wycho 
wywano mil jony lojalnych i ucz 
ciwych obywateli, chyba... żeby 
miejscem nauczania były kursy 
więzienne.

Zatem inną sprawą jest za
pewnienie koniecznego mini
mum bezpieczeństwa wewnątrz 
państwa, a zupełnie różną od

Elem enłarz prawa pracowniczego
letzrze o sadach piaty

śfawfątuląc do wyjaśnionych w 
Ostatnim dodatka JLe świata pracy" 
zasad nowago prawa o  sądach pracy, 
obocnie <wrócimy a w ag. ae odchylę- 
oto ssczogólue, obowiązujące w postę
powaniu przed Uiai sądami.

Art. I ł  e ma wian ego rozporządzenia 
aozwala powodowi aa wytoczenie po
wództwa bądi przed sąd, w którego 
olbągn jest, byia lub miała być wy- 
houyv -na praca, bądi przed sąd, w 
którego okręgu znajduje się zakład

Cracy mb siedziba zarządn piztdsię- 
(or .iwa, bądi wreszcie przed sąd 

właściwości ogólnej pozwanego (miej
sce zamiesi koma).
■ Cy to weny wyżej przepis, pozosta
wiając* oeobia zainteresowanej swo
bodą wyboru właściwości miejscowej 
sąau posiada dla śwmta pracy nie
wątpliwie doniosłe zsaczeoie, gd fi, 
fak wynika s praktyki sądowej, w 
jrses-jzającej liczbie procesów, pra
cownicy występują raczej w roli po
wodów, dochodzących należnych Im 
roszczeń.

Odmłeanle również ejęle fest zcgsd- 
•lenie zastępstwa procesowego.

W  myil art 31 pełnomocnikiem 
strony przed sądem pracy oraz przed 
ląde i okręgowym może być: i) o j
ciec. matka, małżonek, brat, siostra 
|nb dz’ecko; 2) przedstawiciel b.owa- 
nyszenia zawodowego, którego strona 
jest członkiem, npoważniony przez 
Stowarzyszenie do wystąpienia orzed 
radem pracy; 3) adwokat, jako stały 
radca prawny pracodawcy iub stowa
rzyszenia; zawodowego, któregn Stro
ba jest członkiem, 4) działający w za- 
Stąpatwie pracoduwcy kierownik lnb 
funkcjonariusz z ikładn pracy, w któ
ry m  pracownik jnst zatrudniony; 
m m . *  i )  w  sprawach w  których

drwy uipór, skąpstwo lub za
niedbanie. Inspekcyjne władze 
państwowe przedewszystkiem 
na to istnieją, aby przełamywać 
te wady i braki, pociągać do od

powiedzialności, drugą wizyta
cji i nakazów dbać o zachowa
nie najbardziej elementarnych 
warunków bezpieczeństwa pra
cy, chętnym zaś udzielać rad. 
wskazówek i pomocy. Nato
miast nie można żądać od wtaaz 
tego, czego żadna władza na 
świecie nie dała, t. j. nauczenia 
bezpiecznych metod pracy wszy 
stkich pracodawców i robotni
ków. Również władza pochodzą 
ca z zewnątrz nie może dopilno
wać przestrzegania bezpieczeń
stwa we wszystkich podległych 
rej zakładach pracy, chyba, że
by liczba jej przedstawicieli po
krywała się nieomrl z liczbą 
•'“ -rfd^iebiorsfw. co jest oczywi 
stym nonsensem.

Zarówno więc lojalność oby
watela, jak i stosowanie bez
piecznych sposobów pracy jest 
oroblemem przedewszystkiem 
organizacyjnym i wychowaw
czym, co w naszem społeczeń
stwie nie jest jeszcze dostatecz
nie zrozumiane i ocenione,

Ciężka dcla r z e n i . r t f k a  
o^rego Fr. ntji

PARYŻ, (PAT.). 45 deputowanych 
prawicowyci opracawaio projekt a- 
stawy, ograaiczające; prawa rzemieśl- 
aików cudzoziemskich.

Autorzy projeatu ubolewafę u t  
nieproporcjonalnie wielką, liczbą rze
mieślników obcych we Francji. szesę- 
golnie cieśli, stolarzy krawców, szew 
ców, kuśnierzy, iotograłó- i i. p i 
proponują ogr.ąnr-zenie drogą rozciąg 
nięc>a na -zemUślnikć.. ustawy, re
gulującej prace robotników obcych.

Zamieszkali i wykonywalnej swój 
zawód we Francji rzemieślnicy obcy 
aie będą ograniczeni w prawacu, mu
szą jednak hyc zarejestrowani n 
władz policyjnych. Nowoprzybyiym 
rzemieślnikom obcym będą wydawa
ne pozwolenia na wykonywanie tor 
woda jedynie po uprzconiem uzyska
nia zaświadczenia odpowiedniej izby 
rzemieślniczej 

Uzyskanie piawa wykonywania p i
cy we Francji będzie mogło być od
jęte każdemu izemieślnikowi oocunn, 
skazanemu przez -ad za przestępstwo 
kryminalne lnb też nielojalną konin - 
rencję. Do rzemieślników o jcy ct aa 
stosowana będzie norma r rocentov.Ju 

Projekt przewiduje wreszci# r ozba 
wienie oocycb rzemieślników pew-. 
nych alg podaikowycb- przysługują
cych rzemieślnikom iranenskim.

KTO PRAGNIE potęgi Pobkf 
pa morzu — len popiera czyn
nie Fundusz Obrony Morskiej. 
Konto F. O. M  w P .K . O. Nr
30.680.

Kurs społeczny samorządowców
Jad; już donosiliśmy Związek 

Zawodowy Pracowników Samo 
rządowych m st. W arstw y u- 
ruchomił, począwszy od u? 3 
grudnia r. b. 2-tniesięczny Kurs 
Społeczno - Samorządowy dla 
pracowników miejskich.

Pierwszy vykl wykładów ob- 
I J zagadnienia ustrojowa samo 
rządu, a poprzedizoay sostał 
niezmiernie głębokiemi i synte- 
tycznemi przemówieniami pana 
wiceministra Wł. Korsaka o roli 
samorządu w Niepodległem Pań 
śtwie i Prezydenta St. Starzyń
skiego na temat aktualnych za
dań samorządu stołecznego.

Przy niezmiernie żywem za
interesowaniu ze strony słucha
czy, których uczęszcza na Kurs 
ponad 200 osób, odbyły się dal- 

wykłady Dyrektora Dep.sze
Samorządowego Min. Spraw

Wewn. Witolda Żbikowskiego 
na temat: „Samorząd, jego isto
ta t rola". Radcy B Trzebsłde- 
go na icmat: „Organizacja Sa
morządu miejskiego "■ Obydwai 
wykładowcy wybitni znawcy te 
orji i praktyki samorządowej 
przeprowadzili wnikliwą ; niez
miernie przekonywującą an; iizę 
dotychczasowych braków samo- 
rządu, wskazując, że nowa usta 
wa samorządów? naetylko unifi
kuj* i usprawnij organ rację 
samorządu teryto^alnego, ale 
czyni zadość współczesnym po
glądom na istotę i rolę samo
rządu.

Rozwój samorządu w pań
stwach zachodnio-europejskich 
f Anglia. Francja. Niemcy) i Pol
sce Przedrozbiorowej omówił w 
soosób zwięzły, a interesujący 
płk. H. Eile. Uzupełnieniem za

gadnień ustrojowych były wy
kłady sędziego Sądu Apelacyj
nego A. Chechlińskiego, obeimu 
jące wybrane wiadomości z pra
wa konstytucyjnego i Sędziego 
N. Tr. Adm. A. Okulicza o podr 
stawach prawa i posiępowanii 
administracyjnego w Łae'iOSoWł-. 
ntu dla pracownika samorządo 
wego.

Najbliższy wykład przedświą
teczny no temat. „Charaktery
styka samorządu w państwach 
auto-ytatywnych" (Włochy fa
szystowskie, Niemcy hitlerow
skie i Z. S. S. R.) wygłoei dr. 
Wacław Erzeziński.

Dalszy ciąg wykładów po fer
iach świątecznych rozpocznie 
się 2 stycznia w lokalu Klubu 
U-zęd-iikow Pań-rtv'Owych, No
wy Świat Nr. 67

-.irtość przedmiotu aporj pierwotna 
lnb późniejsza pra >wyiś;a *0J złotych 
pełnomocnikiem strony może być po. 
nadto każdy edwekat Poczynając od 
złożenia środka odwoławczego do Są' 
da Najw., obowiąinje zastępstwo stron 
przez adwokatów.

Rozszerzenie kręgn osób. dfrpnszcso 
nych do zaciępstwa przed sądami pra
cy powitać należy z niew tpliwem 
nzuaoiem. Tembardziei iednak aie- 
slnszniejsią i bardziej lu rywdzącą 
jwtet pracy wydać aię most zaseda 
Itre pojąca pracownika; w wyhorze fa
chowej pomoc) prawnej w sprawach 
o rozszczenia nie; rz< « /zptajace 306 
zł (w dawnych przep. 200 zł.).

W powyzszjch procesach pracow
nik ograniczyć aią mnji do nsłng , »d- 
ców prewnycb stowarzyszeń zawodo
wych, których lest członkiem, a w 
nierzadkich wypadkecb zdany będzie 
ae własne siły. Wiele bowiem gałęzi 
pracy nia posiada stowarzyszeń zewo- 
dowyeh i zorganizowanych wydziałów 
prawnych często dany pracowni*, aia 
należy do żadnego ae stowarzyszeń, 
bądź też będąc aawet członkiem ta
kiego związku — nie posiada zaufania 
do narzuconego ma radcy jprawuego.

Nierówność stron w procesie z tem 
większą występuje jaskrawością, gdy 
w konkretbym przypadkn pracodawca 
skorzysta i  przysługującego mu pra
wu wyboru obrońcy. Zwrócić wresz
cie wypadnie jeszcze uwagą na prze
pis, zezwalLiący powodowi na uzysna- 
nie jaicazo zapłaty na podstawie ksią
żeczki obrachnnkowej, leżeli odpow<a 
da ona przepisom prawa, nie oasuw- 
podejrzenia co do jaj prawdziwości 
a należność pracownika jest stwiei 
dzona podpisem pracodawcy lnb oso
by upoważnione przez niego do roz
liczeń z prarowr M'<m‘

Obniżka płac robotników rolnych
w  Ma ooolste, Wielkopolste i na Pom orzu

W dn. 17 b. ra. odbyło tię 
we Lwowie posiedzenie nad
zwyczajnej Komisji Rozjemczej 
dla załatwienia sprawy umowy 
zbiorowej w rolnictwie dla wo- 
iewództw lwowskiego, tarno
polskiego i stanisławowskiego 
na tok służbowy 1935-36.

W wydanem tegoż dnia orze 
czeniu Komisia utrzymała do
tychczasowe zasady umowy 
zbiorowej z tem. że wobec znie 
sienią opłaty na rzecz ubezpie
czenia chorobowego w wyso
kości przeciętnie około 17 zł. 
na fornala, płace gotówkowe 
zostały zmnieisToue o 10 zł. co

- — i;oOo:i —

Zasiłki d'a bezrobotny h
Zasiłki dla bezrobotnych pra 

cowniików umysłowych . uległy 
w ostatnich miesiącach zmniej
szeniu. Dla bezrobotnego pra
cownika umysłowego bez ro- 
'zlny, ubezpieczonego od naj- 
vyźszei óumy zarobku 720 zł„ 
-asiłek wynosi obecnie 152 zł. 
’0 gr. mies:ocznie, t. j. 20 proc. 
sumy ubezpieczenia.

W stosunku do normy sło- 
owanej dawniej, zasiłki zmi-iej 

szon* został/ c. 10 proc

oznacza rocznie podwyżkę za
robków o 7 zł.

Jak wiadomo, obecnie obo
wiązujące ponoszenie kosztów 
ubezpieczenia chorobowego, 
prowadzonego we własnym za
kresie przez praoodawców rol
nych ciąży wyłączni'1 na praco
dawcach. Komisja obradowała 
ood przewodniątwem naczelni
ka wydziału M-stwa Dpii ki 
Snołecznei p. W. Preniera.

W  dn. 21 ł 22 grudnie r. b. odhv 
wały clę posiedzenia nadzwyczajnej 
komisji rozjemczej dla załatwienia 
spraw, nmow f  zbiorowej w rolnic
twie dh województw poznańskiego

I pomorskiego *■ rot, IIJS36. Komi
sja utrzymała dotychczasowe sesady 
umowy zbiorowej z tem, że wobec 
zniesienia opłat na rzecz ubezpieczeń 
cLorobowycb, ponoszonych dotydt-> 
czas przez robotników rolnych w rj ■ 
sckos przeciętnej około 18 — 20 zł 

miesięcznie aa ordynariusza, place 
gotówkowe zostały rmwiejszoae o  13 
-  18 zł., co  oznacza utrzymanie do
tychczasowego stanu zarobków.

Jak wiadomo, obowiązek ponosze
nia obetnie kusztów ubezpieczeni! 
chorobowego, wprowadzonego we 
własnym akr -tle przez pracodawców 
rolnych, ciąży wyłącznie aa tycb pra 
codawcarb. Komisja obradowała pod 
przewodnictwem naczelnika wydkia- 
In w Ministerstwu Opieki SpoUosiwj 
iuż. Preaiera.

Ma s o w a  emigrac ja
do Brazylii \ Argentyny

W roku 1935 podjęta będzie 
masowa emigracja rolna do Bra 
zylji i Argentyny. W sprawie tej 
przeprowadzone zostały ostat
nio pertraktacje z stowai z-st- 
wamj kolonizacyjnemi, które o- 
trzymały od rządów Brauzylji i 
Argentyny pc vażne konćecje n<i 
parcelacje olbrzymich obsza
rów.

Do Br&zył)i kierowani będą 
osadnicy rolni, którzy osiąść

mają na gruntach parcelowa 
nych w stanie Parana. W Ar 
gentynie kolonizowane mają 
być silany Coraowa i Tncema. 
U^edług przew.dywań już w cią 
gu pierwszych miesięcy roku 
1935 wyemigruje z Polski około 
1009 osób.

Rządy zainteresowanych w 
osadnictwie państw przyznały 
wychodźcom z Polckj daleki. 
idące ułatwienia rnzow*-



T O W A R  N R  1
Wstrzasajęta npowżeii

o losach dziewczyny, odsł&óiaca kulisy haniebnego handlu kometami
koić

> karz rzskł delikatnie Józikowi, aby go uspo-

— Pan będzie łaskaw nie obawiać się niczego. 
Sprawa wyjaśni się z pewnością, narazie wszakże 
muszę pana jeszcze przetrzymać tu jakiś czas do 
przybycia lekarza naczelnego, bez którego nie mam 
prawa nikogo wypuszczać. Zaznaczam, że zdarza się 
niekiedy, że nie przychodzi do szpitala, ale w takim 
razie sprawa także nie potrwa dłużej, niż jeden 
dzień jeszcze. Niechże pan więc łaskawie pozwoli 
się odprowadzić narazie jeszcze do celi. Tern szyb
ciej Ł.-.rain się stąd będzie mógł wydostać.

Józik gotów był uwierzyć lekarzowi, który rze
czywiście przemawiał bardzo przekonywująco. Po
nowił więc jeszcze tylko swoją prośbę i zapytał, czy 
me mógłby dostać czegoś do czytania. Lekarz przy
rzekł, że mu każe przynieść książkę z bibljoteki szpi
talnej. Józik rzekł:

— Dziękuje panu, doktorze, pan jest jedynym 
człowiekiem, któremu ufam od czasu przybycia do 
Paryża. Mówi mi, coprawda, coś, że pan też knuje 
na mnie jakiś zamach — w tem miejscu lekarz spoj
rzał znacząco na swego asystenta, jakby chcąc mu 
powiedzieć: „Widzi pan, jak ta manja prześladow
cza wciąż uporczywie powraca", Józik zaś mówił 
dalej — ale chcę wierzyć, że może tym razem się 
mylę i raz jeszcze proszę tylko o możliwie szybsze 
wyzwolenie mnie, bo muszę czempredzej ratować 
moją zagrożoną narzeczoną.

Podał rękę lekarzowi, który ją uścisnął i dał 
znak dozorcom, aby już prędzej zabrali Józika, co 
tamci też skwapliwie uczynili.

Tymczasem lekarz zabrał asystenta do kierow
nika szpitala i rzekł mu:

— Niech pan posłucha, jak ja tę sprawę zrefe
ruję naczelnemu. I może pan będzie łaskaw noto
wać, co powiem, bo to musimy potem dać do archi
wum. jako wyjątkowo cenną obserwację.

Naczelnemu lekarzowi zaś tak opowiedział:
— Niezwykle interesujący wypadek manji prze

śladowczej na tle ostatnich wydarzeń. Jak już pisa
łem w moim ostatnim artykule, wypadki aktualne 
często wywierają wpływ na ludzi, nerwowo nad
szarpniętych i nad-:ą ton ich manjom. Ostatnio 
z okazji sprawy f wiskiego tyle się pisało o pod- 
kupności policji, że oto zjawił, się u nas chory, któ
rego wyraźne objawy manji prześladowczej wskazu
ją na to, że bredzi pod wpływem tych wieści. Mówi 
nieustannie, że prześladują go jacyś handlarze ży
wym towarem, będący w zmowie z policją. Zamie

rzam specjalnie zostawić go u nas na obserwacji, bo 
to ciekawy i zupełnie nowy wypadek.

— Rzeczywiście — przyznał lekarz naczelny — 
i radziłbym go panu zademonstrować studentom na 
najbliższem seminarjum psychopatologicznem. Zaraz 
dam o tem znać profesorowi. Pana zaś poproszę 
o przetransportowanie chorego do kliniki uniwersy
teckiej w dniu seminarjum, aby pan mógł zreferować 
ten wypadek.

Okazało się, że seminarjum jest już nazajutrz.
Lekarz udał się do celi Józika i rzekł:
— Proszę pana, Iekaiz naczelny wyjechał na 

parę dni, ale ja i tak już pana zwolnię. Wyjedziemy 
stąd już zaraz razem. Dla pewności tylko wstąpimy 
po drodze do kliniki uniwersyteckiej, bo ja chcę po
kazać komuś z kolegów, jak to się zdarza, że ko
goś zupełnie zdrowego traktują, jako obłąkanego.

Józik ucieszył się serdecznie, że wreszcie wydo
staje się stąd i wesoło nawet rozmawiał z lekarzem, 
gdy w karetce szpitalnej wieziono go z kilkoma inny
mi chorymi do kliniki uniwersyteckiej. Mówił:

— Niech pan nie myśli doktorze, że ja panu 
ufam całkowicie. Tyle już zawodów doznałem w Pa
ryżu i tak mnie prześladowali ludzie, nawet pozor
nie najżyczliwiej dla mnie usposobieni, że nie chce 
mi się wierzyć, aby wreszcie nastąpił kres mych 
udręk i dadzą mi wreszcie święty spokój. Powiem 
panu więcej, że gdyby pan mnie wiózł samego, nie 
pojechałbym... Ale ponieważ widzę, że jadą tu ze 
mną jeszcze inni pacjenci pańscy, zaczynam więc 
wierzyć, że doprawdy jedziemy do uniwersytetu.

— Otóż już nawet w nim jesteśmy — rzekł le
karz.

W klinice uniwersyteckiej lekarz umieścił wszy
stkich czterech swoich pacjentów w specjalnej po
czekalni pod ochroną dozorców i wprowadzał ich do 
audytorjum uniwersyteckiego pokolei, umyślnie 
chowając sobie Józika na koniec.

Grupa 30 — 40 studentów obejrzała więc naj
pierw chorego, cierpiącego na t. zw. „megalomanję” 
czyli manję wielkości. Rozmowa profesora z nim by
ła taka:

—•- Proszę się przedstawić tym panom. Kto pan 
jest?

—  Baron Rotschild, najbogatszy człowiek 
świata.

—  Czyżby? Tak dużo pan ma pieniędzy?
—  Czterysta tysięcy miljardów i sto tysięcy

franków.
—  Sporo. To pan ma ogromne możliwości.

—  Tak. Mam pięćset dwadzieścia osiem ban
ków i mogę każdemu z panów aać po kilkanaście 
posad. Potrzebuję właśnie czterech dyrektorów za
rządzających i jedenastu prokurentów.

— Cóż pan jada przy takiem bogactwie? Na- 
przykład dziś na śniadanie?

— Zjadłem osiemnaście homarów i osiemdzie
siąt dwa kurczaki

— A co pan zamierza robić teraz.
— Pójdę zagrać w golfa na moim jachcie.
— Przyjemnej zabawy — rzekł lekarz i kazał 

zawołać następnego.
Ten twierdził ni mniej ni więcej, tylko, że jest 

wysłannikiem Boga, z którym komunikuje się co noc 
przez radjo.

Wygadywał rozmaite głupstwa i proroctwa. 
Przepowiadał za dwa tygodnie potop i wyniszczenie 
całej ludzkości z& .grzechy.

Wnet po nim wpiowadzono siwiejącą staiszą 
kobietę, chorą na nimfomanję, to jest na przewrażli
wienie i nadczułość zmysłową, co się częste zdarza 
kobietom w t. zw. „niebezpiecznym wieku ’. Odrazu 
rzuciła się na szyję profesorowi i wycałowała go we
soło, a potem rwała się do studentów. Dwóch dozor
ców z trudem tylko ją powstrzymało.

Wreszcie wprowadzono Józika. Spoglądał nia 
bez zdumienia na otoczenie Lekarz powtórzył stu
dentom to, co mówił swemu zwierzchnikowi. Potem 
przeczytał całe opowiadanie Józika i radził je so
bie zanotować:

Józik w miarę słuchania bladł i wreszcie wy
buchnął:

— A więc jednak przeczucie mnie nie myliło! 
Znów wpadłem w zasadzkę! Pan doktór robi ze 
mnie warjata, pośmiewisko, dziwaka!... Boże, Boże, 
cały świat przeciwko mnie!.. Ale ja na to nie pozwo
lę!... Nie pozwolę!... Zrobię koniec z tem prześlado
waniem mnie!

Lekarz i profesor spojrzeli po sobie znacząco 
i potem pokazywali studentom żeby się patrzyli 
i uczyli.

Ponieważ Józik krzyczał dalej, lekarz podszedł 
do niego:

— Niech się pan uspokoi. To panu może za
szkodzić. Już koniec. Zaraz pan dostanie bromu i ja
dziemy do domu.

—  Ani mi się śni! — krzyknął Józiik — i nie pa
nując już nad sobą trzasnął lekarza z całej siły 
w twarz. Dozorcy rzucili się do niego i znów wdzieu 
mu kaftan bezpieczeństwa, poczem wywlekli z sali.

Dalszy ciąg po świętach.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportai z tainiRów potwornej afery w świecie arystokracji

BEZCZELNOŚCI...
Cabulski przechylił się jeszcze bardziej ku Te- 

ci i szepnął:
— Nie mogę tak mówić, bo się na dole mogą 

pobudzić... Niech się pani posunie, ja przejdę do 
pani, wtedy powiem...

— Cóż pan sobie myśli?! — powiedziała obu
rzona jeszcze bardziej Tecia. — Dziękuję panu zgó- 
ry za wszelkie wiadomości!... Jeśli pan natychmiast 
nie zostawi mnie w spokoju, będę musiała wezwać 
pomocy panów, by pana nigeo uspokoili!

—  Giicho, ciicho! —  nakazywał Cabulski. — 
Czego pani tak głośno mówi?... Nie pożałuje pani, 
jeśli pani posłucha tego, co powiem!...

Sam zaś błyskawicznie zastanawiał się:
— Co właściwie tej sikorze powiedzieć?... 

Rżnie cnotliwą, albo boi się wsypy przed kawale
rem... Ale ktoby zobaczył, co się dzieje na górze, 
kiedy na dole śpią jak zmarznięci?... Gdyby tak 
szepnąć nazwisko Noderskiego?... Puściłaby do sie
bie! Na pewniaka!..- 1 może bałaby się, bym nazwi
ska jej pierwszego kochanka nie powiedział głośno, 
bo ten drugi może usłyszeć!...

Cabulski zdecydował się.
— Pani przecież zna hrabiego Noderskiego?...
Strwożone spojrzenie Teci pobiegło ku Cabul-

skiemu.
— Znałam... Ale cóż z tego? —  wyszeptała 

z trudem przez nagłe zaciśnięte gardło.
— Właśnie... Niech się pani posunie, a coś pani 

powiem o nim.
Tecia zacisnęła zęby. Zachowanie się nieznajo

mego zaczęło ją wyprowadzać z równowagi.
— Mój panie, — powiedziała znów głośno, mi

mo gestów Cabulskiego, nakazującego ciszę, — niech
że pan zachowa dla siebie wiadomości, a mnie zo
stawi w spokoju. W przeciwnym razie będę musiała 
GJudzić swych znajomych, by pana pouczyli o przy- 
jE w oitem  zachowaniu się w wagonie!... .

—  Czego pani struga taką cnotkę?... Już nic nie 
mówię!... Nie chce pani słuchać, to nie!.., A  mogę 
powiedzieć coś ciekawego... Słyszałem od samego 
Noderskiego. Hrabia mi wczoraj w szpitalu powie
dział. Pani wie, że on jest w szpitalu. Przecież za
chorował u pani, no nie?

— Pan mnie zmusi do opuszczenia mego miej
sca!

—  Poco pani się będzie fatygowała, że tak po
wiem? Prosił, żeby powiedzieć, to chciałem powie
dzieć.

— Przez ten czas, có pan tyle naszeptał, mógł
by pan powiedzieć, co pan miał do powiedzenia. 
A poza tem... nie ciekawi mnie, co pan Noderski 
miał do zakomunikowania mi przez pana!... Proszę 
zatem zostawić mnie w spokoju!...

Tecia odwróciła się energicznie i ułożyła się 
jakby do dalszego snu.

Cabulski, oparty na łokciu, przyglądał się 
dziewczynie i namyślał się, co ma dalej przedsię
wziąć.

Cabulski nie zdawał sobie sprawy, że ma do czy
nienia z innym rodzajem kobiety, niż te, które spo
tykał na swojej drodze. Wydawało mu się, że jego 
prymitywne metody uwodzenia, czy intrygowania są 
zupełnie wystarczające. Wydawało mu się, że każdą 
kobietę można skusić jakkolwiek, bo tylko czyha na 
to, by być skuszoną. Z takiemi właśnie się spotykał, 
z pośród takich rekrutowały się jego znajome i ofia
ry. Nie było wśród nich cnotliwych. I teraz zacho
wanie się Teci tłumaczył sob:e jako udawanie, w oba
wie zdradzenia się przed jednym kochankiem, że 
utrzymywała stosunki z innym Był też najzupełniej 
przekonany, że on, mężczyzna przystojny, zrobił 
wrażenie na dziewczynie, że uległaby mu z łatwo
ścią, gdyby tylko były po temu odpowiednie warunki

— Ale dlaczego się nie chce posunąć?... Tńka 
ostrożna!... Trudno!... W wagonie nic się nie zrobi. 
Trzeba się przynajmniej na randkę z nią umówić po

przyjeździe do Warszawy!... Tam wezmę jut ją 
w swoje obroty!...

Nachylił się więc z nad swego posłania i szepnął:
— Niech pani będzie jutro wieczorem w cukier

ni Szwajcarskiej... Pani wie, gdzie to jest? Na rogu 
Szpitalnej i Zgoda. Będę czekał na panią o siódmej. 
Powiem wtedy pani wszystko!...

Tecia nie poruszyła się.
Cabulski potraktował to jako zgodę. Ułożył się, 

wzdychając i nie przestając zerkać na dziewczynę.
—  Jak się spotkamy, zaproponuję jej jazdę sa

mochodem!. . Niech mnie kosztuje. Choćby do Wila
nowa Toby dziewczynce nie zaimponowało?

Tecia nie spała i myślała zła i zdenerwowana:
— Co ten bałwan sobie myśli? Za kogo on mnie 

bierze? Co on jednak może wiedzieć o Noderskim?... 
Jeśli to prawda, co on mówi. to Stefan jest zdrów 
i przytomny. Tem lepiej, że wyiechałam z Zakopa
nego... Żebym raz wreszcie mogła zapomnieć o nimi 
Zapomnieć, zapomnieć!.,.

Przebudzona nie mogła zasnąć. Irytowało ją krę
cenie się niezna 'omego, jego sapanie i wzdychanie. 
Mimowoli myśli nawracały do szeptów tego nie
sympatycznego „eleganta", jak go nazywała, nawra
cały do Noderskiego i wypadków niedawnych.

Tłumaczyła sobie zachowanie się Noderskiego, 
jego atak na nią i nie obciążała jego sumienia tym 
nowym zamachem na siebie.

— A gdybym istotnie spotkała się z tym „nie
sympatycznym elegantem"? Ostatni raz wysłuchać 
‘ ego. co chce powiedzieć Stefan, choćby przez nię? 
miłego pośrednika? Czy raz wreszcie skończyć i zgo
dzić się zostać żoną Zygmunta?... Zanim jednak się 
zgodzę zostać jego narzeczoną, czy właśnie n:e na
leży wysłuchać iakby ostatniej woli tego, którego 

kocha,..łam — skończyła iako o uczuciu, które na
leży do przeszłości, co jednak nie było prawdę...

'Dalszy ciąg nastąpi



Str. 6 OSTATNIE WIADOMOŚCI

SANATORJUM w BATO WICACH
pod Krakowem, p. Raciborowice. Teł. krakowski 137-30, 177-30.

otwarte caiy rok, trzy pawilony z najnowszemi
urządzeniami. CHOROBY układu nerwowego, 
organiczne i czynnościome . - Z . i b i m enia n e rw o w e  
w schorzeniach przemiany materji i wewnętrz

nego wydzielania. Stany rekonwalescencji. 
Prospekty na żądanie.

G rudzień

2 4
P o n ie d z i  łftk 

W ig i l ja

Żegluga Polska S. A.
KRAKÓW , RYNEK GŁ. 19. II p.

Telef. 104-62.
Dostarcza hurtownie i detajlicznie

WĘGIEL Jaworznicki,
Dąbrowiecki i Górnośląski 

po cenach bezkonkurencyjnych.

K A W Ę C O D Z I E N N I E  
świeżo paloną

Nr. I. i ł .  13.60 za 1 ky. Nr. V . z ł. 6.80 za 1 kg.
„ II. „  12 -  „  „  „  „ VI. „  6 . - .....................
„ III. „  9.20 „  „  „ VII. „  4.40  .....................

” IV‘ "  8‘— ” ” ” p o l e c a

WOJCIECH OLSZOWSKI
Kraków, Mały Rynek róg ul. Szpitalnej 
Przy zakupnie kawy daje bouy premjowe

Zanim kupisz pamiętaj, że 
ZAK ŁAD  STOLARSKI

FRANCISZEK NAJDER
rok założenia 1884

Kraków, ul. Krowoderska 33
tel. 176-48 — lokal wystawowy ul. 
Basztowa 13 (,,Feniks1) wykonuj* za
mówienia według najnowszych pro

jektów, urządza wnętrza mieszkań.

U W A G A : D ogodne warunki spłaty.

Wytwórnia win i miodu
Józef Brykay 

K RAK Ó W , ul. TA R Ł O W SK A  L. 8.
Telefon Nr. 185-44.

Poleca wyborowe wina i miody najlep
szego gatunku, po cenach przystępnych.

Wytwórnia najprzedniejszych wódek, 
likierów i rumu

„ARKADJA w K r a k o w i e
— .................  poleca swe wyroby

T O R E B K I
damskie skórkowe modne 
l a s o n y ................................
JULJUSZ NACHT, Kraków

3.90
Stradom 5

B ez prowizji! opłat m anipulacyjnych  
RACHUNKI CZEKOWE

W KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI
MIASTA KRAKOWA

Cenłrala : Szpitalna 15. Oddział: Podgórze, Józefińska 18 
Najdogodniejsze w arunki!

N ajk o r z y s tn ie jsze oprocentowanie 1 
I N K A S O  W E K S L I !

W ALUTA PRZEKAZYW ANA BEZZWŁOCZNIE. 
Wydaje się bezpłatnie puszki oszczędnościowe.

(MJaiślMEOalM&kHJslKHMlSHMiaiaHMWa
OŁÓWKI szkolne, biurowe i techniczne 

wyrobu kra jow ego — poleca j|j
Polska Fabryka Ołówków

1  L. i C. HARDTMUTH-LECHISTAN
^  s. A.

Kraków, Czarnowiejska 70.
t e /  TELEFON Y: 121-36 i 108-65.

Browar Jana Gotza
w O kocim iu

poleca P. T. Swoim Odbiorcom 7. okazji 
nadchodzących świąt znane ze swej 

dobroci piwa t
M a rc o w e  (jasne)

Eksportowe (ciemne) 
Świętojańskie
(specjalność browaru) 

Porter
Wszelkie zamówienia również prywatne 
przyjmuje: „SK ŁAD  PIW A OKOCIM 
SKIEGO i KRAKOWSKIEGO* w Kra
kowie, ul. św. Jana 5. Tel. Nr. 101-95.

Bar „Pod Sztuką"
Św. Jana 1.

Poleca obiady na maśle z 3 dań 1 Zł. 
Saiadania drugie i kolacje od 50 gr. 

Lokal otwarty do godz. 24-ej.
F- NAW ROCKI.

damskie, męskie
w olbrzymim wyborz* po 
cenach posezonowych — 
zniżonych o 30% poleca

C H . M O S L O W i C Z
K raków . R y n e k G l. 9. Pasaż Bielaka.
Dla P. T. wojskowych i urzędników 

państw, dogodne warunki.

Kawiania „R 0 Y AL”
W KRAKOWIE -  tel. 137 63
Pierwszorzędny lokal otwarty do 1-szej 
w n o cy .— Kuchnia smaczna.— Trunki 

krajowe i zagraniczne.

ZACISZE
przy ulicy Szewskiej 27 (róg plant)
pod kierownictwem  (b . wŁKawiarni Ziemiańskiej)

P. W a c ła w a  L ip iń s k ie g o
poleca znakomite obiady, menu z 3-daó 
1 zł. 60 gr. kolacje oraz śniadania wie
deńskie. Bufet obficie zaopatrzony w 
zimne i cieple przekąski. Codziennie 

w ieczór od 7.3Ó dancing.

p ie k a r n ia ” w a r s z a w s k a  
Józef Mencel

KRAKÓW , UL. RAJSKA L. 22 
Tolefon 134 56,

polecat dwa razy dziennie świeże 
pieczywo znane ze swej dobroci.

Bar „ A u t o m a t ”
Kraków, ul. Florjańaka 55. 

Bafet zimny i gorący — obiady i kolacje 
W ieczorem koncert 

Piwe okocimskie Piwo okocimskie

KABARET — DANCING
MOULIN - ROUGE
Teł. 103-23 -  w Krakowie — Tel.l 15 65 
Cudsieneie występy sil art. krajowych 
i zagrauiczeycb. W soboty, niedziele 

i święta F1VE O CLOCK.

Rewelacyjne nowości w mode
lach gorsetów. Niezwykło przy

stępne ceny — w firmie

„ŁUCJA”
K ra k ó w , S u k ie n n ice  29.

Telefoe 157-40.

Najnowszy wynalazek 
dla cierpiących na

PRZEPUKLINĘ! ?
Dostosowuję bandaże własnego nowego 
wynalazku se zlec. lek. (u pań panów 
i dzieci) opatent. przez Uri. Patent. 
Rzplitej. Liczne świadectwa i podzię
kowania świadczą o uznaniu, jakiem 
się bandaże te cieszą u szerokich 
warstw ludności na przepuklinę cier
piącej i są dowodem skuteczności mego 

wynalazku.

M. T 1 L L E M A N
Specjaliata i wynalazca opatent. bandaży
Kraków, ul. Szlak 39, tel. 156-27
Informacyj i wyjaśnień udzielam bez
płatnie. W yk on u ję  również udosko

nalone opask i brzuszne.

Jaworznickie składy węgla, 
drzewa i koksu

Inż. Marjnn Nanowski, Zast. Jaworz
nickich kom. kopalń węgla w Jaworznie. 

K ra k ó w , u l. C zys ta  L. 5.
S k ła d y  : Kraków, ul. Zabłocie L. 8. 

Telefon H l-65 I 142-48.
Sprzedaje najlepszy węgiel Jaworznicki. 

Dla instytneyj, Klasztorów etc. 
specjalny opust.

K R O N I K A  KRAKOWA
U jęcie g ro źn e g o  o p ry s zk a  w K ra k o w ie

Jak już wczoraj donieśliśmy 
usiłowano dokonać rabunku w 
domu przy ul. Mikołajskiej 32 
w Krakowie.

Spłoszony złodziej uciekł na 
ul. św. Krzyża. Jakiś przecho*

dzień podstawił złoczyńcy nogę, 
a wtedy przyskoczył jeszcze je 
den żołnierz i zdołano go wspól- 
nemi siłami przytrzymać. Przy
była na miejsce wypadkn policja 
zakuła go w kajdany i sprowa

dziła do komisarjatu.
Jak się okazało włamywaczem 

tym jest 22-letni bezrobotny 
Stanisław Ligięza, a usiłował on 
obrabować mieszkania Zofji Młyń
skiej i Antoniny Kolasińskiej.

Strzelanina na granicy
We wsi Borki po stronie nie

mieckiej w odległości 4 kim. od 
granicy polskiej, niemiecka straż 
graniczna, dostrzegłszy dwu 
polskich obywateli, bez ostrze
żenia otworzyła do nich hura
ganowy ogień z karabinów ma
szynowych.

Grad strzałów zasypał obu 
ludzi, przyczem jeden z nich 
Stefan Maiyska, 1. 26, został za
bity na miejscu, drugi zaś, Te
ofil Strózik, ciężko ranny został 
przeniesiony do szpitala — w 
Olesznie.

Jak się okazuje, przeszli oni 
granicę nielegalnie, udając się do 
Niemiec z przemytem kiełbasy.

Arcyksiąięcy 
Browar w Żywcu
poleca swojej nifed«ścigni«nej jakości 

piwa
„Porter**, „ A I i “ ,„fcarcow e“  

i „Zdrój Żywiecki".
Do nabycia w* wszystkich lokalach, 
restauracjach, handlach delikatesów 

i pokojach do śniadań. 
REPREZENTACJA

Józef Baster, Kraków
ul. Zbożow a 1. 2.

DANCING BAR LIDO"T e l e f o n  134-92. „

Kraków, Grodzka 42.
jadyay punkt zborny elity Krakowa. 
Lokal stwarty do rana. wspaniała or
kiestra. W niedzielę i święta five oclock .

W esołych Świąt
życzy swoim klientom

„ T Ę C Z A “
pralnia, farbiarnia i plisownia.

GYOfc)

D o r o t o  podpalił pasażerka
Niezwykłą sprawę rozpatry

wał częstochowski sąd okręg.
Na ławie oskarżonych zasiadł 

Edmund Nabiałek, dorożkarz. 
Oskarżony on został o chęć 
zniewolenia służącej, Marjanny 
Turek, oraz o usiłowanie spale
nia jej żywcem na rynku w 
Mstowie.

Zajście rozegrało się w nocy. 
Na postoju dorożek przed dwor
cem omówiła się z jednym z 
dorożkarzem, iż zawiezie ją na 
miejsce. Dorożkarzem tym był 
Nabiałek.

W drodze Nabiałek prześla
dował służącą niewłaściwymi 
propozycjami, a gdy został pa
rę razy odepchnięty, postano
wił się na niej zemścić. Gdy 
dorożka przybyła na rynek Na
białek przytrzypiał zeskakującą 
z dorożki dziewczynę i z wy
ciągniętej z kieszeni butelki na
lał na nią nafty i podpalił ubra
nie. Na krzyk nieszczęśliwej 
zbudzili się śpiący na wozach 
wieśniacy i workami ugasili pło
nące szaty Turkówny.
Sąd okręgowy skazał Nabiałka 

na rok więzienia._____________

• •
nie przepłacając 

20 słodycze.
gdy kupujesz 
c z e k o lo d y i

u ci: ar
CZEKOLADY SUCHARD’

nojlepsze, 
o przecież nojtofuze!^

A-BtTTRA“/ELSKT>

Skład Warszawski

Przyborów

filogralicznycli
Kraków

Szewska 2
Telefon 114-28.

U krycie  sprawców iHimaiiio
do klasztoru 0 0  Franciszkanów

Niedawno dakonano zuchwa
łego włamania do klasztoru 
OO. Franciszkanów w Krośnie, 
skąd po rozpruciu kasy ognio
trwałej skradziono w dolarach 
i złotych sumę około 6.000 zł,

Obecnie dochodzenia dopro
wadziły do ujęcia sprawców 
tego włamania, w osobach 16- 
letniego Stanisława Szymanow
skiego i 17 letniego Bronisława 
Bałabana. Młodzi chłopcy za
bawiali się po dokonaniu kra
dzieży i obecnie mieli zamiar 
wyjechać do Krakowa, czemu 
przeszkodziła policja.

Zamach sam obójczy  
po sprzeczce z mężem

Po sprzeczce z mężem otruła 
się jodyną i kreozotem Sara 
Tenenbaum w Warszawie przy ul. 
Gęsiej 75. Na miejsce przybyło 
Pogotowie Ratunkowe, którego 
lekarz po udzieleniu doraźnej 
pomocy pozostawił desperatkę 
na leczeniu w domu.

Krwawa zabawa
Onegdaj na ul. Kurkowej we 

Lwowie odbywała się zabawa w 
czasie której został pchnięty w 
brzuch nożem Zygmunt Dzie- 
koński, operator filmowy. Dzie- 
koński miał jeszcze na tyle sił, 
że sam przyszedł na pogotowie. 
Dyżurny lekarz stwierdził jed
nak u niego groźny stan i prze
wiózł go karetką do szpitala.

Dziekoński nie chciał zdra
dzić nazwiska swego przeciwni
ka.

OTWARCIE DZIAŁU OPTYCZNEGO

I Z. NACHNER, optyk O Q  w sklepie firmy Britll 
Kraków, ul. S tarow iś ln a  polec* Pierwszor.ądne oku-

Telefon 159-05 lary i wszelkie szkła optyczne

Wykonuje okulary według przepisów W. P. Lekarzy.K n u j  (lipid i» P t ó p i o
Donoszą z Jerozolimy, że na 

kolonję Nahalal napadła grupa 
Arabów z sąsiedniej wioski. — 
Dwaj Żydzi zostali ciężko ranni.

Napad ten pozostaje w związ
ku z zatargiem o prawa paste
rzy arabskich do gruntów, któ
re wzięte zastały pod uprawę 
przoz kolonistów żydowskich.
WESOŁYCH ŚWIĄT 

P. T. GOŚCIOM ŻYCZY 
Restauracja „Jutrzenka**

K r a k ó w ,  ul, S ie n a a  4.

Apteka pod Złotą Głową
Mr. St. Krówczyńskiego i N ork, 

w Krakowie, Rynek Główny L. 13
Telefon Nr. 131-72.

P*leca własnego wyrobu krem „N orka"

••••••••••••**•»••••••••••••
• w yroby waflowe ^  i •

i
S i /  niedoscinieaoscianione. i 

Potworny mąż
Sąd okr. w Pułtusku rozpa

trywał onegdaj zbrodnicze spraw- 
ki 32-letniego Mieczysława
Wyszkowkiego, mieszkańca wsi 
Guzy. ,

Wyszkowski był oskarżony 
o to, że swą młodą żonę stale 
katował, a ostatnio obuaził żonę 
w nocy i począł ją  bez przy
czyny dusić. Gdy Wyszkowska 
poczęła Wzywać pomocy zbrod
niczy mąż wywlókł ją nagą do 
okna i zrzucił ją na bruk z II. 
piętra przez co kobieta doznała 
szeregu obrażeń na całem ci*le, 

Sąd skazał Wyszkowskiego 
na 18 mieś, więzienia.
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